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Nauczyciele szkól zawodowych
potępiała uchwale Watykanu

Dnia 6 sierpnia br. nauczyciele 
szkół zawodowych, uczestnicy kursu 
wakacyjnego w  Puławach, podjęli 
po szerokiej dyskusji rezolucję po­
tępiającą uchwalę W atykanu w 
■prawie ekskomuniki,

W dyskusji wzięło udział 15 osób 
— Smołkowa z Lublina, Furm an z

D E K R E T

o ochronie wolności sumienia
uchwalony na posiedzeniu Rady Ministrów

i wyznania
W A R S Z A W A  (PAP). —  R ada M in istrów  na posiedzen iu  

w  dn iu  5 sierpnia  br. w h w a łO a  d ekre t o ochronie w olności su m ie­
nia i  w yznania . P e łn y  te k s t d ek re tu  poda jem y niżej:

ART. 3N a podstawie a rt. 4 Ustawy 
K onstytucyjnej z dnia 19 lutego 
1947 r. O ustro ju  i zakresie dzia 
lania najwyższych organów  Rze 
czypospolitej Polskiej i z usta­
w y z dnia 2 lipca 1949 r. o upo­
w ażnieniu Rządu do w ydaw ania 
dekretów  mocą ustaw y (Dz. U. 
R. P. n r. 41 poz. 302) Rada Mi­
nistrów  postanaw ia a Rada Pań 
stw a zatw ierdza, co następuje:

ART. 1
Rzeczpospolita Polska poręcza 

w szystk im  obywatelom  wolność 
sum ienia i w yznan ia.

A RT. 2 
Kto ogranicza obyw atela w je 

go praw ach ze względu na jego 
przynależność wyznaniową, prze 
konania religijne lub bezwyzna 
nlowość — podlega karze wię­
zienia do la t pięciu.

Kto w  jakikolw iek sposób 
zmusza inną osobę do udziału w 
czynnościach lub obrzędach re­
ligijnych, albo ją  od tego ndzia 
łu bezpraw nie powstrzym uje — 
podlega karze więzienia do lat 
pięciu.

ART. 4
Kto nadużyw a wolności w y­

znania, odm awiając udostępnie­
nia obrzędu lub czynności re li­
gijnej z powodu działalności lub 
poglądów politycznych, społecz 
nych albo naukowych — podle­
ga karze więzienia do la t pięciu. !

ART. 5
Kto obraża uczucia religijne, 

znieważając publicznie przed­
miot czci religijnej lub miejsce 
przeznaczone do wykonywania 
obrzędów religijnych — podlega 
karze więzienia do la t pięciu.

Dekret o wolności sumienia
Rząd wydaj dekret •  wolności sumienia i wyznania w Polsce.
Dekret zapewnia każdemu obywatelowi wolność przekonań re . 

lig ij nych. Wolność należenia do związków wyznaniowych, wolność 
kultu religijnego. Dekret chroni wierzących przed ograniczaniem 
ich wolne ści religijnej przez odmawianie im  dostępu do obrzędów 
lub czynności religijnych z powodu Ich przekonań politycznych, 
x powodu ich działalności społecznej lub naukowej.

Przepisy Dekretu przewidnją kary dla tych, którzy próbowali­
by ograniczyć obywatela w jego prawach ze względu na przyna­
leżność wyznaniową lub przekonania religijne, nie pozwala na 
obrażanie uonić religijnych obywateli, ani na znieważanie przed­
miotów kultu religijnego.

D ekret ogłoszony przez rząd, traktując spraw ę przekonań re ­
ligijnych, stosunku do rellgli każdego obywatela, jako spraw ę jego 
wewnętrznych, osobistych przekonań, Jest prawdziwą, WIELKĄ 
KARTĄ WOLNOŚCI SUMIENIA.

Chroniąc wolność sumienia obywateli Dekret przewiduje sank­
cje karne za nadużywanie religii, dla celów nic nie mających 
wspólnego z reKgią. Przykładem takiego nadużywania w iary w 
oclach politycznych, sprzecznego z zasadą wolności religii, jest 
oetatnla uchwała W atykanu, która grozi ekskomuniką za przynależ­
ność do partii komunistycznych i robotniczych, bądź sprzyjanie 
i współdziałanie z nimi. .

Ogłaszając ten Dekret Rząd nasz pozostał w ierny wszystkim 
swoim dotychczasowym oświadczeniom 1 dotychczasowej polityce. 
Każdy w  Polsce ma prawo być wierzącym lub niewierzącym i nikt 
nie może być prześladowany z powodu swego wyznania lub bez­
wyznaniowości Jest to jeden z elementów ładu i porządku naszego 
państwa, państwa odbudowującego się po straszliwych zniszczę, 
niach wojennych, zmierzającego do zapewnienia wszystkim swym 
obywatelom dostatniego i szczęśliwego jutra.

Są jednak na ćwieoie i w Polsce czynniki, którym  ład panujący 
w  naszym kraju jest solą w oko, są tacy, którzy chcą przeszko­
dzić nam  w pokojowym budownictwie, którzy ehcą rozbić jedność 
naszego narodu. Te wsteczne czynniki usiłują wytworzyć w spo­
łeczeństwie atmosferę waśni 1 w alk reliffijnych.

Jest to jemcze jedna próba po wielu nieudanych wznieceniach 
atmosfery niepokoju w ncsoym kraju.

Przeelwho tej włośnio próbie jest wymierzony Dokret rządowy 
•  wolności sumienia 1 wyznania, który dziś pftassamy.

MAST PRACUJĄCE POLSKI LUDOWEJ. ROBOTNICY, CHŁO 
PI, INTELIGENCJA PRACUJĄCA POWITAJĄ TEN DEKRET 
Z ZADOWOLENIEM. POLSKA LUDOWA. KTÓRA PIĘĆ LAT 
TEMU OBALTt.A USTRÓJ UCISKU I WYZYSKU, OBALA TYM 
DEKRETEM JEGO POZOSTAŁOŚCI, UCISK I NIETOLERANCJĘ 
RELIGIJNĄ.

WOLNOfiC SUMIENIA JEST W POLSCE ZGODNIE Z INTE­
RESAMI PAtfSTWA LUDOWEGO I MAS PRACUJĄCYCH ZA­
GWARANTOWANA

ART. 6
Kto publicznie nawołuje do 

waśni na tle religijnym , albo je 
pochwala —■ podlega karze wię­
zienia do lat pięciu.

ART. 7
PAR. 1. Kto publicznie lży, 

wyszydza, lub poniża grupę lud 
ności, albo poszczególną osobę z 
powodu przynależności wyzna­
niowej, przekonań religijnych 
lub bezwyznaniowości — podle 
ga karze więzienia do lat pięciu 
lub aresztu.

PAR. 2. Tej samej karze pod­
lega, kto narusza nietykalność 
cielesną człowieka z powodu je 
go przynależności wyznaniowej, 
przekonań religijnych lub bez­
wyznaniowości.

PAR. 3. Kto dopuszcza się in­
nego czynu przestępnego skiero 
wanego przeciwko grupie lud­
ności, lub poszczególnej osobie 
z powodu przynależności wyzna 
niowej, przekonań religijnych 
lub bezwyznaniowości — podle­
ga karze więzienia.

PAR. 4. Jeżeli z czynu okreś­
lonego w paragr. 3 wynikła 
śmierć, lub ciężkie uszkodzenie 
ciała, albo nastąpiło zakłócenie 
normalnego biegu życia publicz­
nego, lub zagrożenie bezpieczeń 
stw a powszechnego — sprawca 
podlega karze więzienia na czas 
nie krótszy od lat trzech, lub 
dożywotnio, albo karze śmierci.

ART. 8
PAR. 1. Kto nadużywa wol­

ności wyznania i sumienia w ce 
lach wrogich ustrojow i Rzeczy­
pospolitej Polskiej — podlega 
karze więzienia od lat trzech.

PAR. 2. K to czyni przygoto­
wania do popełnienia przestęp­
stw a określonego w par. 1 — 
podlega karze więzienia.

ART. 9
Kto nadużyw ając wolności 

wyznania w  celu osiągnięcia ko 
rzyści osobistej, m ajątkow ej lub 
innej, wyzyskuje łatwowierność 
ludzką przez szerzenie fałszy­
wych wiadomości lub w prow a­
dza w błąd inne osoby przez o- 
szukańcze lub podstępne czyn­
ności — podlega karze więzie­
nia.

ART. 10
Kto bierze udział w porozu­

mieniu, m ającym  na celu popeł 
nienie przestępstw a określone­
go art. 3 — 9, albo świadomie 
uczestniczy w zbiegowisku pu­

blicznym, k tóre  wspólnymi si­
tami dopuszcza się takiego prze 
stępstw a — podlega karze wię­
zienia lub aresztu.

ART. 11 
Kto w brew  swemu obowiązko 

wi nie przeciwdziała popełnie­
niu przestępstw a określonego w 
art. 3—10 — podlega karze wię 
zienia do lat pięciu lub aresztu.

ART. 12 
Kto w jakikolw iek sposób na 

wołuje, lub zachęca do popełnie 
nia czynów określonych w art. 
2—11, zaleca ich dokonanie, lub 
je  publicznie pochwala — podle 
ga karze więzienia.

ART. 13 
W razie skazania na więzienie 

za przestępstwo przewidziane w 
niniejszym dekrecie Sąd może 
orzec u tra tę  praw  publicznych 
i obywatelskich praw  honoro­
wych.

ART. 14 
W sprawach o przestępstwa, 

przewidziane w dekrecie n iniej­
szym, właściwe są sądy apela­
cyjne.

ART. 1S 
Uchyla się moc praw ną, prze 

pisów Kodeksu Karnego z 1932 
r. i przepisów D ekretu z dnia 13 
czerwca 1946 r. o przestęp­
stwach szczególnie niebezpiecz­
nych w okresie odbudowy pań­
stw a (DZ. U. R. P. n r. 30 poz. 
152) w zakresie unorm owanym  
przepisam i niniejszego dekretu.

ART. 16 
W ykonanie niniejszego dekre 

tu  porucza się M inistrowi Spra­
wiedliwości.

ART. 17 
D ekret niniejszy wchodzi w 

życie z dniem ogłoszenia.

Tomaszowa, Pękalska z Biłgoraja, 
Polanowski z Poznania, Jasiński > 
Torunia, Muchowa z Katowic, Pyda 
z Katowic, Skalski z Raciborza, Pol 
kowsld z Kraśnika, Saladński s  Tc 
runią, Woldańska z Katowic, Lud- 
wlczyjski z Parczewa, Jackowska i 
Zalutynia, Zubilewicz z Rzeszowa, 
Romaniuk z Lublina i Rozmeyowf 
z Tomaszowa.

W wyniku dyskusji uczestnicy ze 
brania przyjęli następującą rezolu­
cję.

Uczestnicy kursu specjalnego 
dla nauczycieli szkół zawodo­
wych zorganizowanego w Puła­
wach przez Ministerstwo Oświa 
ty po wysłuchaniu referatu prof. 
d ra Bieleckiego i wyczerpującej 
dyskusji nad uchwałą W atyka­
nu z dnia 18 lipca br. solidary­
zując się z masami robotnicza -  
chłopskimi i wypowiedziami Rcą 
du R. P. w te j sprawie dołączają 
się do fali protestów przeciwko 
oburzającemu stanowisku pnple 
ża, próbującego zakłócić wewnę 
trzną spójność Narodu polskie­
go.

Wszyscy zebrani stwierdzają z 
ubolewaniem, że uchwala papie­
ska jest jedynie Ingerencją w 
wewnętrzne sprawy Polski i nie 
ma nic wspólnego z reilgią, lec* 
jest aktem  świeckiej polityki w 
obronie imperializmu angło-ame 
rykańskiego, popierającego odra 
dzający się rewizjonizm niemiec 
ki.

Zebrani tu  nauczyciele s  róż 
nych stron Polski w yrażają peł­
ne uznanie dla Rządu Polskiego 
i przyrzekają, że powierzoną im 
młodzież wychowywać będą w 
duchu postępu 1 prawdziwego pa 
triotyzmn, gwarantującego tak 
jednostce, jak 1 społeczeństwu 
pełnię praw  i swobodę religijną, 
wolną od obłudy 1 ciemnoty.

Posiedzenie 
Rady Państwa

WARSZAWA (PAP). — W dniu b 
sierpnia br. pod przewodnictwem 
Prezydenta R. P. odbyło się kolejne 
posiedzenie Rady Państw a z udzie 
łem Premiera J. Cyrankiewicza.

Na posiedzeniu tym Rade Państwa 
zatwierdziła szereg dekretów ostat­
nio uchwalonych przez Rząd, m. In. 
dekret o zmianie niektórych przepi­
sów o stowarzyszeniach 1 dekret o 
ochronie wolności sumienia f 
znania.
_________ r ■

Dzień 1 września —
dniem pokoju w Niemczech

BERLIN (PAP). — Odbyło się tu 
nadzwyczajne poeiedzenie Niemiec­
kiej Rady Ludowej, na którym po-

Garbarnic -Łnblinlanka
2. 1

W  meczu piłkarskim  roze­
granym  wczoraj w Krakowie 
o nwstrzostwo II  Klasy P ań ­
stwowej, Lublinianka po za­
ciętej walce uległa G arbarni 
w stos. 2:1.

Ostatara grupa
re p a tria n tó w  p o ls k ic h  z  M a n d żu rii

osób, znajdują się wybitni specja­
liści.

Repatriantów witali na dworcu 
moskiewskim przedstawiciele amba 
sady R. P. Repatrianci wyrazili swo 
ją radość z rychłego ujrzenia kraju, 
podkreślając, że pragną jak najszyb 
ciej stanąć do pracy dla dobra Pol-

MOSKWA (PATV — W czwartek 
bawiła w Moskwie przejazdem do 
kraju  grupa polskich repatriantów  
s  Mandżurii, wśród których znajdo­
wali się również członkowie tzw, 
ekipy likwidacyjnej z pełnomocni­
kiem rządu R. P. oto. Kłosowskim
na czele. W grupie taj. Uczącej M i ski Ludowej.

stanowiono proklamować dzień 1  
września — dniem pokoju w Niem­
czech. Prof. K astner przewodniczą­
cy Niemieckiej Rady Ludowej wy­
głosił przemówienie, w którym pod­
kreślił. że naród niemiecki powinien 
ramię w ramię z innymi narodami 
uczestniczyć w światowej walce e 
utrwalenie pokoju. W rocznicę wy­
buchu sprowokowanej przez Hitlera 
wojny — powiedzie! prof. Kastner 
— naród niemiecki zamanifestuje 
wobec światowej opinii publicznej 
stanowczą wolę przeciwstawienie 
się podżegaczom wojennym i elemer 
tom rewizjonistycznym.

BERLIN (PAP). — Prze wodnicną- 
cy SED (Socjalistyczna Partia Jed­
ności Niemiec) złożył oświadczenie, 
w którym potępił plany generałów 
am erykańskich odnośnie Niemiec. 
Generałowie ara ery kańscy — powie 
dział Grotewohl — pragną włączyć 
Niemcy zachodnie do agresywnego 
paktu atlantyckiego. Cały naród nie 
miecki odrzuca z oburzeniem planj 
podżegaczy, zmierzających de zatru­
cia atmosfery międzynarodowej.
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„Dlaczego tylu katolików
idzie razem z komunistami?

„RZECZPOSPOLITA“ z dn. 6. V III. 1949 r. zamieszcza a rty­
ku ł H. Koretyńskiego  p t. „Dlaczego ty lu  katolików  idzie razem  
z kom unistam i?", w  k tó rym  c zy ta m y  m. in.:

Biskupi francuscy — pisze dalej au-
Wypewiedź rektora
Politechniki Warszawskiej
prsf. Warcłialewskiego

„Rzym 1 Polska — to dwa różne 
światy", pod tym tytułem  zamiesz­
cza „KURIER CODZIENNY" wypo 
wiedź prof. Edwarda Warchałow- 
skiego, rektora Politechniki Warszaw 
sklej.

W wypowiedzi tej czytamy m. In.: 
Potężne Niemcy były bliskie Bzy 

mówi w  okresie zaborów tak samo 
były bliższe w  czasie okupacji, od 
słabej zbroczonej krw ią i omdlewa 
jącej z wysiłku nadludzkiego Polski.

Obok duchownych oddanych czy­
stej idei chrześcijaństwa papież miał 
i m a wśród duchowieństwa właścd 
wie swoich urzędników l agentów, 
którzy pod przykrywką wzniosłych 
haseł pełnią misję nie zawsze zgod­
ną z interesam i państwa. Pam ięta­
my, że w  okresie okupacji niektó­
rzy biskupi ogłaszali listy pasterskie 
w których w  imię chrześcijaństwa 
wzywali do posłuszeństwa 1 współ­
pracy z władzami niemieckimi (ks. 
biskup Adamski i  Kaczmarek).

Wiemy, że 1 dzisiaj istnieją wśród 
duchowieństwa polskiego nieliczne 
zresztą Jednostki, dla których usta­
lone obecnie zachodnie granice Pol 
ski są pod znakiem zapytanie, <3 la te 
go, że W atykan kwestionuje je wy­
raźnie.

Wiemy jednak również, lż wśród 
księży znajduje wielu takich, 
zwłaszcza wśród tych, którzy nie w a 
hali się nieść ofiary ze swego żyda 
w  czasie najazdu hitlerowskiego i 
ginęli w  obozach koncentracyjnych, 
którzy dzisiaj współpracując z m a­
sami ludowymi 1 niosąc swe praw ­
dziwe posłannictwo duchowe potrafią 
odróżnić dobro od zła 1 widzą jasno 
to zło w dzisiejszej polityce Waty­
kanu*'. i .........

' ■ .■■■ • ---------

Nowe zastępy 
młodych lekarzy 
w ZSRR

MOSKWA (PAP). — Tysiące mło- 
lych lekarzy radzieckich opuściło w 
tym roku m ury wyższych uczelni. 
Moskiewski Insty tu t Medyczny u- 
kończyto w  reku  bież. 2.372 lekarzy, 
leningradzkl — 1.450 lekarzy 1 180 
stomatologów, którzy wyjeżdżają na 
prace do Republiki Kazachskiej, Ta­
dżyckiej, Kareio-fińskiej, Estońskiej. 
Instytut medyczny w  Swierdłowie 
ukończyło B75 letcarzy 109 lekarzy 
tadżyków dał Stal ino bfidzki Insty­
tu t Medyczny. Objęli oni już pla­
cówki w  miastach i wioskach repu­
blik. Chabarowski Instytut medyczny 
ukończyło 209 lekarzy, zaś instytut 
medyczny w  Stawropolu — 200 le­
karzy, których skierowano do pracy 
w obwodzie stawropolskim na U ra­
lu, Sachaliaie i  wschodniej Syberii.

Nie można nie zastanawiać się nad 
faktem dobrze wszystkim znanym, że 
znaczna, wiele milionów licząca część 
katolików wierzących i praktykujących
— bądź należy, bądź współdziała z par 
tiami komunistycznymi i robotniczymi. 
Przecież, gdyby nie tak wielka liczba, 
kongregacja „Santo Officio" i Pius XII 
nie ulegliby zdenerwowaniu, które do­
prowadziło aż do tak rozpaczliwego 
kroku: groźby ekskomuniki na miliono 
we rzesze wiernych.

Jak wytłumaczyć zńane wszystkim 
fakty, że we Włoszech, pod okiem Wa 
tykanu, dziewięć milionów obywateli 
(iluż wśród nich katolików) głosuje mi 
mo rozmaitych szykan na listy Frontu 
Ludowego? Dlaczego w katolickiej Fran 
eji („Najstarsza córa kościoła") co trze 
ci obywatel oddaje głos na partię ko­
munistyczną, a wszyscy ludzie pracy 
należą do zdecydowanie lewicowych 
zw. zawodowych, bądź do chrześcijań­
skich związków zawodowych które z 
lewicowymi tworzą wspólny front prze 
ciw kapitalistom?

• • •
Weźmy najpierw Włochy 
Przez ao lat faszyzm uciskał lud pra 

eujący, pchał go do wojen i doprowa­
dził do klęski kraju.

Wierzący robotnik i chłop włoski, u- 
ciskany i wyzyskiwany przez faszyzm, 
kapitalistów i feodałów, widział, że Pa 
pież, Watykan i górny kler, nie tylko 
nie stają w obronie ludu pracującego, 
przeciw światowi możnych, ale idą ra­
zem i popierają ten świat. A gdy zda­
wało się że po 10  latach faszyzmu świ 
ta dla Włoch nowa era — robotnik i 
chłop włoski znów zobaczyli to samo: 

że Watykan i górny kler nie są z ni 
mi, ale w dalszym ciągu po stronie 
właścicieli latyfundiów i fabryk oraz 
nowego imperialisty i podżegacza wo­
jennego — St. Zjednoczonych.

Robotnik ł chłop włoski widzieli i 
wiedzieli nie tylke to. Spostrzegli także 
już dawno, a trudno było nie spostrzec,

PARYŻ (PAP). — Plac Concorde, 
przy którym  mieści się ambasada 
amerykańska, sprawiał w  piątek po 
południu wrażenie miejsca oblężo­
nego. W oczekiwaniu manifestacji 
ludności Paryża przeciwko paktowi 
atlantyckiem u i pobytowi szefów 
sztabu amerykańskiego w  stolicy 
Francji, liczne oddziały policyjne zo 
stały zgrupowane u wylotów ulic. 
Policja i gwardia ruchoma ściągnięte 
z Paryża i  okolic stacjonowały w 
zwartych oddziałach wzdłuż brzegów 
Sekwany na skwerach i  ulicach. Od

że jedynym konsekwentnym przeciwni­
kiem faszyzmu byli przez 10  lat komu. 
niści i lewicowi socjaliści, że jedynie 
partie robotnicze i związki zawodowe 
ujmowały się i ujmują, walczyły i wal 
czą w obronie człowieka pracy prze­
ciw wyzyskowi, w obronie pokoju prze 
ciw wojnie.

No i włoskie masy ludowe, które 
radykalizowały się ju t w okresie fa­
szyzmu, poszły ku lewicy. Wśród tych 
mas są miliony ludzi wierzących, nawet 
praktykujących. Jak ze zdumieniem pi 
sze neofaszystowski dziennik „Tempo": 
„Burmistrzowie i wójtowie komunistycz 
ni uczęszczają na msze święte". Istotnie 
ci chłopi podobnie jak niemała liczba 
robotników ł inteligencji — zachowali 
swoją religię, bo partia przeciw religii 
nie występuje...

•  • •
We Francji „najstarszej córze kośeio 

ła" sprawa wygląda, uwzględniwszy 
wszelkie różnice, podobnie.

BYDGOSZCZ (PAP). — W Byd­
goszczy odbyło się w  dniu 5 bm. 
nadzwyczajne plenarne posiedzenie 
WojewóćtókieJ Rady Narodowej, po 
święcone omówieniu uchwały waty 
kańskiej.

Dowódca kuomlntanffouiski 
przeszedł na stronę 
A rm ii Ludow ej

LONDYN (PAP). — Agencja Reu­
tera donosi, że dowódca arm ii kuo- 
mintangowskiej w rejonie Czang- 
Sza przeszedł na stronę arm ii ludo­
wej i wydał swym wojskom rozkaz 
złożenia broni.

działy policyjne wystąpiły w  pełnym 
pogotowiu bojowym, w  hełmach, z 
karabinam i i  granatam i łzawiący­
mi. Zwracały uwagę pancerne samo 
chody policyjne. Akcją policji kie­
rował osobiście prefekt Leonard, 
który przybył specjalnie w  tym  celu 
do Paryża, przerywając urlop.

Przed godziną I7-tą policja zablo­
kowała wyloty ulic, wiodących na 
plac Concorde, nie przepuszczając 
przechodniów. Stacja metro na placu 
została zamknięta, a ruch samocho­
dowy ograniczony do minimum. 
Znajdujący się na placu przechodnie 
zostali usunięci. Specjalny kordon 
policji otoczył ambasadę am erykań 
ską. Ambasada am erykańska zmu­
szona była przyjąć dwukrotnie dele 
gację komitetu organizacyjnego m a­
nifestacji.

Tymczasem dziesiątki tysięcy pa- 
ryżan zaczęły napływać w kierunku 
planu Concorde. Robotnicy, którzy 
przerwali pracę w licznych zakła­
dach, przybyli w kombinezonach ro­
boczych. Manifestanci zatrzymali się 
przed kordonem policji, wznosząc 
okrzyki, które docierały do ambasa 
dy St. Zjednoczonych: „Precz z pak 
tem atlantyckim !11, „Bradley do No­
wego Jorku!", „Pragniemy pokoju!"

Mimo, że manifestanci zachowy­
wali całkowity (pokój, doszło do kil 
ku  utarczek, spowodowanych ata­
kiem policji. Na ulicy Rivali policja 
usiłowała rozproszyć manifestantów 
za pomocą pałek. Do zajść doszło 
również na Polach Elizejskich. Pol! 
cja dokonała licznych aresztowań 
wśród tłumów, śniewajacsrch Marsy 
lia n k i

tor — byh wrogami rewolucji burżua- 
zyjnej roku 1789, ale gdy burżuazja 
obrosła w pióra i stała się klasą posia­
dającą, stanęli przy niej, nawet przy... 
Filipie Petainie, zdrajcy hitlerowskim 
sprzymierzeńcu.

Katolicy francuscy — stwierdza da­
lej autor — poszli do tych, którzy or­
ganizowali Ruch Oporu przeciw okupan 
tom hitlerowskim i hitlerowskiemu Pe­
tainowi, którzy głosili program prze­
budowy społecznej, którzy mieli wsrod 
siebie takiego Pierre Rigault, przywód 
cę młodzieży komunistycznej, rozstrze­
lanego przez Niemców.

•  •  •
I wielu katolików francuskich podob 

nie jak w innych krajach jak w naszym 
kraju również — współdziałała w szla 
chętnym dziele przetwarzania niespra­
wiedliwego świata kapitalistycznego na

Wiceprezes Stronnictwa Ludowe­
go ob. Lecikiewicz stwierdził m. in. 
w  dyskusji, te  rząd  Polski Ludowej 
zapewnia swobodę religijną i odbu 
dowuje zniszczone świątynie.

Ob. Szafrański zapoznał zebra­
nych z listami robotników fabryk 
włocławskich, skierowanym do 
PZPR.

Bezpartyjna robotnica fabryki 
„Kujawlamk»“ we Włocławku pi­
sze, że solidaryzuje się w  pełni z 
uchwałam i rządu w  sprawie ure­
gulowania stosunków między Koś­
ciołem a Państwem i pragnąc oka­
zać swe przywiązanie do Polski Lu 
dowej prosi o przyjęcie je j w  t te -  
regi Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Robotnik te j samej fabryki ob. 
Jankowski dla potwierdzenia swego 
słusznego oburzenia na wystąpienie 
Watykanu, pragnie zostać członkiem 
przodującej partii — PZPR.

Prezes wojew. zarządu Stronnic­
tw a Ludowego ob. Bonowicz stw ier 
dza, że ruch ludowy w  Polsce zaw 
sze walczył * reakcyjną częścią 
kleru.

Chłopi pomorscy w  odpowiedzi 
na uchwałę W atykanu wzmogą pro

Amerykanie tworzą
arm ię najem ną
w Niemczech

BERLIN (PAP). — Jak  donosi agen 
cja ADN, w  kołach politycznych 
Niemiec Zachodnich żywe zaintere­
sowanie wzbudziło doniesienie 
dziennika szwajcarskiego „Basler 
Nachrichten" o am e ry k a ń sk ic h  p la ­
nach utworzenia w Niemczech Za­
chodnich arm ii najemnej. W kołach 
tych podkreśla się, iż wiadomość ta 
pozostaje w bezpośrednim związku z 
podróżą szefów sztabu am erykań­
skiego po Europie Zachodniej.

W kołach am erykańskich twier­
dzą — jak zaznacza agencja ADN — 
że planowana arm ia najem na ma 
stanowić składową część am erykań­
skiego systemu punktów  oparcia w 
Europie Zachodniej.

Dobrze zazwyczaj poinformowani 
komentatorzy utrzym ują, że Niemcy 
Zachodnie zostaną włączone do agre 
sywnego paktu atlantyckiego. Będą 
one zobowiązane do dostarczania 
mięsa armatniego dla realizacji pla­
nów amerykańskich.

Głos pisarza radzieckiegt
o W arszawie

MOSKWA, (PAP). — „Literaturnajs 
Gazeta" zamieszcza w ostatnim nume­
rze obszerny artykuł pióra znanego U*
terata radzieckiego Nikunina, poświęcę 

ny Warszawie. Na marginesie recenzji 
książki .  album „Warszawa — stolicą 

Polski", wydanej przez Społeczny Fua
dusz Odbudowy Stolicy, kreśli autor 

swe wrażenia z pobytu w Warszawie, 

którą wielokrotnie odwiedzał zarówno 

przed rokiem 1939, jak i po wojnie.

Domy zbudowano w ciągu u  dni —t 
pisze Nikunir — moit Poniatowskiego 
odbudowany w ciągu u  miesięcy, przed 
terminowe oddanie do użytku trasy 
W—Z — oto wyniki natchnionej, szla 
chetnej pracy ludzi, który widzą swą 
świetlaną przyszłość nie w żebraniu jąl 
mużny u monopolistów z za oceanu, łecz 
w pracy wolnych ludzi. Rękojmią tej 
świetlanej przyszłości jest brsterśka 
przyjaźń, nierozerwalna i ścisła Współ­
praca z narodem radzieckim.

Nieśmiertelny jest polski naród, budw 
jący nowe szczęśliwe życie, nielmieptel 
na jest Warszawa — dusza nowej, de­
mokratycznej Polski — kończy N»ku-

dukcję na wsi i nie pozwolą na uży 
wanie ambon dla celów polityki 
międzynarodowego kapitału,

W imieniu 200 tys. robotników 1 
prccownikow, zrzeszonych w  zwiąż 
kach zawodowych na Pomorzu, pro* 
wodniczący Okręgowej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych ob. Kulasek o ś . 
wiadczył, że związkowcy Pomorza 
postanawiają przyspieszyć w ykesa . 
nie planu 3-letniego.

Delegatka Ligi Kobiet, ob. Klap* 
czarkowa w  Imieniu 70 tys. kobiet 
pomorskich zrzeszonych w  U d**  
oświadczyła: „My, kobiety pomor­
skie, mamy dosyć męki naszych ay- 
nów, braci 1 sióstr, k tśre  kat h tttt-  
rowskl w  perfidny sposób męczył 
w  obozach śmierci. Z całą bezwzglę 
dnośclą potępiamy politykę W atyka 
nn, w  której widzimy dążenia 4*
zakłócenia pokoju".

- . \ ł

T urnie j
Mickiewiczowski
M y tu  czarnym  korowodem, So 

wy, kruki i puchacze, Niegdyś, 
panku, d u g i twoje, K tó re i  ty  po- 
m o rzy l głodem...

Kupon nr 7
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wicza pt. — ■ —-
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na stronie , ..........-
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Milionowe oszustwa w USA 
W aferę zamieszani wyżsi oficerowie

WASZYNGTON (PAP). — Inspek 
tor ministerstwa skarbu USA War­
ren oświadezył w  sprawozdaniu zło 
żonym Kongresowi am erykańskie­
mu, że rewizorzy m inisterstwa ze­
brali dowody, które świadczą, że w 
wielu wypadkach kontrakty zawar­
to w czasie wojny przez rząd  z 
przedsiębiorcami prywatnym i opar 
le były na oszukaństwie i łepownic 
twie. Praemystowcy, z którymi kon 
trakty te  zawierano oszukali rząd 
na miliony delarów. W 472 zbada­
nych wypadlcaak przepłacono oszu 
storn prseazle 1,3 miliona (łolarów. 
W aferę zamieszani są zarówno 
wyżsi oficerowie, jak i cywile.

Specjalna podkomisja senatu za­
mierza rozpocząć 8 sicronia pubUcz

ne śledztwo w  związku z oskarże­
niem b. wysokich osobistości V  arm ii 
i innych osób o „wpływanie" na 
przedstawicieli rządu deięki czemu 
ciągnęli onj znaczne zyski tj. inny­
mi słowy otrzymywali łapówki.

Władze wojskowe zawiesiły chwi 
Iowo w obowiązkach szefa intenden 
tu ry  armii am erykańskiej generała 
Feldm anę ora* b. szefa służby che­
micznej generała Whlte.

Dziennik „Washington 8 ta r“ za­
mieść:} wywiad z byłym podpuł­
kownikiem służby intendenckiej 
Hun tem, który oświadczył, ie  otrzy 
m ał blisko 200 tys. dolarów za „ia>- 
dy" udzielane prywatnym  przedsię 
biorcom, którzy zabiegali o zamó­
wienia rządowa.

Manifestacje w Paryżu
przeciwko paktowi atlantyckiem u  

i generałom  am erykańskim

łnny 1 nowy, co w ich sumieniu nie jest 
w żadnym stopniu sprzeczne z przywią 
zaniem do wiary i religii.

W odpowiedzi na uchwale Watykanu
robotnicy proszą o przyjęcie w szeregi PZPR
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M a g a z y n y  na L u b e ls z c z y ź n ie
czekają na zboże

Z a dorodne ziarno wyższe ceny

»Szumem kos i motorów
zagłuszym y krzyk groźby w a ty k a ń s k ie j
Plenum ORZZ w sprawie gioź&Y
ekskom uniki w Polsce

W dniu 6 hm. w sali wykładowej ORZZ w Lublinie odbyto się 
Plenum ORZZ na które) teb rało  się ok. 70 osób związkowców z 
Lublina i powiatów. Zebranie zagai! tow. poseł J . Bień. Referat 
w związku z groźby ekskomuniki w Polsce wygłosił tow. Pawlak.Żniwa zb lita ją  się ku końcowi 

a w raz  z nii** s ta je  się  ak tu a ln ą  
»prawa skupu  zboża i jego m aga 
synowania. S y tu ac ja  obecna 
przedstawia się o w iele iepiej 
Jak w  ro k u  ubiegłym , gdyż P a ń -  

'■» atw ow e Z ak łady  Zbożowe w spól­
nie z  CRS rozpoczęły akc ję  przy  

• gotowawćzą jeszcze przed  żniw a 
mi. Złożyło się na nią szkolenie 
ludzi m ających n rzeprow adzać 
skup zboża oraz przygotow anie 
odpow iedniej ilości m agazynów .

S02 PRZESZKOLONYCH 
KIEROWNIKÓW SKUPÓW

Aby uniknąć niedociągnięć ja ­
kie zdarzały się w pierwszym  ro 
ku skupu zbóż, zorganizowano 
kursy  dla przyszłych kierow ni­
ków punktów  skupu w czasie od 
20 czerwca do 16 lipca br. i prze 
szkolono na nich 302 osoby, któ­
re  w 23 punktach skupu, prowa­
dzonych w tym  roku wyłącznie 
przez GS i P Z G S  będą przejm o­
wali zboże od gospodarzy oraz 
zajm ą się jego konserwacją.

S kup  obejm ie żyto, pszenicę, 
jęczmień, owies, g ry k ę  i proso. 
Dnia 1 bm . p rzystąp iło  do skupu  

" n a  Lubelszczyźnie 220 GS, przy  
czym  niektóre z nich m ają  po 
kilka punktów  skupu, rozłożo­
nych w ten sposób, aby ro ln ik  
mógł jak  najłatw iej dowieźć zbo­
że.
KREDYTY ROZPROWADZONE

W związku ze skupem  zbóż 
Państw o uruchomiło dla spółdziel 

'* n f  S. Ch. poważne kredyty, któ­
re  są już rozprowadzone. Dla wo 
jewództwa lubelskiego przezna­
czono na ten cel 170 miL zł.

Pomimo wysokiego urodzaju 
fcbóż w tym  roku Rząd nie ty l­
ko, że utrzym ał zeszłoroczne ce­
ny* ale podwyższył jak  np. za 
pszenicę i jęczmień.

WYŻSZA JAKOŚĆ —
WYŻSZA CENA

Z  podniesieniem  cen musi iść 
w  parse podniesienie jakości, dla 
tego w tegorocznych skupach bę 
dzie wym agany wyższy procent 
czystości sprzedawanego zboża- 
Przy norm alnym  standarcie zbóż 
konsumcyjnych wymagać się bę­
dzie 97 proc., zaś przy wyższych 
gatunkach 98 proc. czystości. Za 
dorodną pszenicę, suchą i dobrze 
oczyszczoną (760 gr/1) tj. I-go ga 
tunku  rolnik otrzym a 3.450 zł za 
100 kg. Za pszenicę jakości nor­
m alnej (754 gr/1) tj. Ii-go gatun­
ku, nie zaw ierającą więcej jak  3 
proc. zanieczyszczeń wypłacać 
się będzie 3.200 zł. Najwięcej zy­
skały na cenie jęczmień 1 gryka- 
Cena dorodnego jęczmienia (680 
grA), suchego i czystego wynosi 
2.500 zł za 100 kg. Jęczmień nor- j 
malny Ii-go gatunku (650 gr/1) | 
będzie płacony po 2.050 zł za 100 
kg, czyli o 150 zł więcej jak  w ro 
ku ubiegłym. Cena gryki została 
podwyższona o 200 zł. Obecnie 
płacić się będzie za nią przy czy­
stości 93 proc. po 3.700 zł za 
100 kg.

PRZY SPRZEDAŻY 
OBOWIĄZUJĄ STANDARTY

Przy przyjm owaniu zboża na 
punktach skupu zostały dotych­
czas utrzym ane ogólnopaństwowe 
gtandarty na dorodność, suchość 
l czystość zboża. Zboża niedorod- 
ae, i niedoczyszczone nie będą 
przez punkty  przyjmowane. Za 
lepsze zboże rolnik otrzymywać 
będzie lepszą cenę a Ill-cie ga- 

zboża będzie mógł zużyć na

podniesien ie jakości k a rm y  in ­
w en ta rza  Pierw szym  jego zada­
n iem  po omłocie będzie w ięc do­
k ładne  oczyszczenie zboża, by nie 
na-ażać się na koszty przew ozu 
tam  i z pow rotem  na w ypadek 
n ie  przyjęcia na punkcie skupu.

O 10 TYS. TON W IĘKSZA 
POJEM N O ŚĆ MAGAZYNÓW

W cii w ili rozpoczęcia skupów  
GS i PZG S rozporządzały m aga­
zynam i o  pojem ności 27 tys. ton. 
R em ont n iek tó rych  je s t jeszcze 
w  toku  i przypuszczalnie do 15 
w rześn ia przybędzie now ych 7 
tys. ton  pojem ności m agazynów  
zbożowych.

Na podstaw ie  d ek re tu  P rezy ­
dium  R ady M in istrów  PZZ przej

Gdy powiedziałem komuś w  Kuro 
wie, że wybieram się do wsi Barło 
gi oddalonej od Kurowa o 5 km, 
usłyszałem w  odpowiedzi, że jest to 
bardzo dobra gromada.

Tyle usłyszałem w Kurowie. Po­
nieważ jednak określenie „dobra 
wieś'* jest bardzo ogólne, a wybiera 
łem się na miejsce, więcej nie py­
tałem.

Do Barłogów przyjechałem sa­
mym wieczorem. Na wsi jest to 
jednak w okresie żniw jedyny mo­
ment, kiedy można z ludźmi zecknąć 
się i porozmawiać bez uszczerbku 
dla ich pracy.

* • »
Barłogi były dwukrotnie paęyHko 

wane przez Niemców. W roku 1943 
i 44. W efekcie pacyfikacji pozosta 
ły zgliszcza. Nie uratowało się ani 
jedno gospodarstwo. Na miejscu 33 
dużych zabudowań pozostało-35 czar 
nych plam. Ludzie rozpierzchli się 
po okolicznych wsiach. Po wyzwolę 
niu wróć ''1 

Kto dzisiaj nie wie, że Barłogi by 
ły dwukrotnie pacyfikowane, ni- 
gdyby się tego nie domyślił. Wieś 
stoi jak dawniej. Ładniejsza tylko 
i mocniejsza.

*  • •

Od strony gospodarstwa Piecha 
dochodzi pykanie motoru. 6 ludzi za 
jętych jest przy młocce. Młócić trze 
ba do zmierzchu. Motor i małą młoc 
kam ie przywiózł z Kurowa dawny 
gospodarz Barłogów tow. Kuflewski. 
Maszyna młóci 35 m dziennie. Jest 
jednak tylu zgłaszających się gospo 
darzy, że nie można nadążyć z młoc 
ką.

Ośrodek Maszynowy w  Kurowie 
nie posiada niestety żadnej młockar 
ni. A chłopi do cepów nie chcą już
wracać.

_Dobre to było dla naszych dziad
ków — mówią — my na babranie 
nie mamy czasu.

We wsi Barłogi żyto znajduje się 
już w 100 proc. w stodole. Pozosta­
ło jeszcze na polu trochę pszenicy.

1 Chłopi patrzą z niepokojem w górę
_ ieby tylko nie lało, bo szkoda,
żeby taki ładny urodzaj zrósł na po 
lu.

• * «
Sekretarzem 12-osobowego koła i 
PZPR jest tow. Stefan Kozak. Do 
podstawowej organizacji, w której 
jest 4 kobiety należą sami wypróbo 
wani chłopi — partyjniacy. Nie! 
ulękli się represji Jakimi groziła za 
przynależność do Partii grasująca 
banda, nie wyrzekli się swoich idei 
naw et w  obliczu rewolwerowych luf 

Dzisiaj są najbardziej szanowany 
mi gospoda-zami we wsi. Zabierają 
glos w każdej sprawie leżącej w in 
teresie gromady. Nie zdarzyło się, 
by ktoś miał pretensję, jeśli Organi 
zacja Podstawowa poprze sprawę. 
We wsi mówią często „Partia zade­
cydowała" lub „idź poradź się se- 
kretarza‘7  

Podstawowa Organizacja P arty j­
na nie ma jeszcze własnego lokalu.

m u je  za pośrednictw em  K om isji 
W ojewódzkiej w szystkie puste bu 
d yn k i w  w ojew ództw ie, nadające  
się do m agazynow ania zboża i 
przeprow adza ich rem ont.

R em ont w iększej części tych 
budynków  będzie ukończony je ­
szcze w  sierpniu , a 25 bm  odda 
się do uży tku  m agazyny o pojem  
ności 1 0  tys. ton.

N iezależnie od tego przew idu­
je  się budow ę elew atorów  zbożo­
w ych w Zaw adzie koło Zam o­
ścia, PuH w ach, Łukow ie, C heł­
m ie  i w pow iecie h rub ieszow ­
skim.

P o  zeszłorocznej w y g ran ej b it­
w ie  o chleb idziem y dale j — zdo 
byw am y coraz w ięcej i coraz lep 
szego chleba. (rz)

Każdy z gospodarzy zajęty był 
wpierw budową swego domostwa. Na 
zebrania odbywające się nie rzadziej 
jak raz w miesiącu, nawet w żni* 
wa, zbierają się u sekretarza.

• • *

Dwóch młodych ludzi pochylo­
nych nad białą belką nie podniosło 
oczu na odgłos naszych kroków. Do 
piero gdy do nich przemówiłem wy 
prostowali się i oparli siekierę o 
belkę. Jeden z nich roślejszy, blon­
dyn, w tym roku idzie do m arynar 
ki. Nazywa się Jerzy Kowalik. Dru­
gi Longin Majko zostaje we wsi. 
Obydwaj należą do ZMP. We wsi 
Barłogi nie ma ani jednego chłop­
ca. ani jednej dziewczyny, którzy 
nie należeliby do ZMP. Mówią O 
tym z dumą jak sam przewodniczą 
cy Czesław Miazek.

* * •
Siedzieliśmy wieczorem u sołtysa 

tow. Duro. Poschodziło się na po- 
gw arkę paru gospodarzy. Na kuchni 
perczały ziemniaki. Chłopi paląc pa 
pierosy gwarzyli. Na tóżku usiadła 
para staruszków Duro. Chłopi wspo 
minali okrucieństwa okupacji. 

Kuflewski opowiadał jak w  jego

Po referac ie  w yw iązała  się oży 
w ioną dyskusja  k tó re j uczestn i­
cy zgodnie w ypow iadali się 
co do poglądów  n a  o sta tn ie  w y­
darzen ia  i na to, iż odpow iedzią 
na akc ję  polityczną reak cy jn e j 
części k le ru  będzie w zm ożenie 
pracy  na każdym  odcinku. Tow. 
Puzon ze Zw. Spożyw ców  zakoń 
czył sw e przem ów ienie słow am i: 
— „Szum em  kos i m otorów  na 
naszych  polach zagłuszym y k rzyk  
groźby  w aty k ań sk ie j" .

Na zakończenie uchw alona i 
p rz y ję ta  została  jednogłośn ie re ­
zolucja:

My zw iązkow cy zebran i W 
dniu 6.VIII 1949 r. na Rozsie-

oczach Niemcy wystrzelali w płoną­
cym domu dzieci. 80-letnl Wawrzy­
niec ożywił się, wyjął zżólkłego pa­
pierosa, splunął i powiedział; — Oj 
przydąłby się wtedy jakiś cud — 
przydał! Przytaknęła mu żona. Po­
tem posypały się inne głosy.

Zona tow. Peciocha chciałaby bar 
dzo, by w gromadzie powstała cho- 
cini trzyklasowa szkoła, W zimie 
dzieci chodzą przez ścięte ’odem 
bagna. Lód nierzadko się łamie.

— O leszcze mamy dużo do zro­
bienia — wtrącił gdzieś z kąta sta­
ry Jan. Dzisiaj w ogonku czekamy 
na m 'ockarn:e, a i siewników za 
mało było. Już my wiemy jak wieś 
wyg'ąda w której człowiekowi po­
maga maszyna.

A koła gospodyń wiejskich, nie 
możemy stworzyć? — powiedziała 
z nad garnków tow. Duro. — a dzie 
ciniec, byśmy w czasie pracy spo­
kojne były o dzieci.

Sołtys musiał uciszać gwar. Oka­
zało się, że jest jeszcze dużo ko­
niecznych, a niezrealizowanych pro 
jektów. Będą one chyba jednak wy 
konane. Domaga się tego sama wieś 

Barłogi. Jerzy Kondratowicz

rzonym Plenum  Okręgowej Ra­
dy Związków Zawodowych w
Lublinie po szerokiej dyskusji
uchwalam y:
1. Solidaryzujem y się w całej 

rozciągłości z oświadczeniem 
Rządu i przewodniczącemu 
CRZZ — tow. Zawadzkie"*' 
odnośnie przew rotnej i wro 
giej dla Polski Ludowej po 
lityki W atykanu.

2. Nie pozwolimy nadużywai 
wiary i Kościoła dla celów 
politycznych zgoła nie m ają­
cych nic wspólnego z reli- 
gią, a zarazem wrogiej in te­
resom  m as p racu jących  i Na 
rodu  Polskiego.

3. N ie dam y m im o g ró ib  d ys­
k ry m in ac ji 1 rep re s ji religij 
nych  w y trąc ić  i  równowagi 
naszej k lasy  robotniczej, 
ch łopstw a i in te ligencji p ra­
cu jącej i n ie  dopuścimy do 

sprow adzan ia  nas na manow 
ce z raz  ob ran e j słusznej 
drogi.

4. R ozw ijać będziem y w spółza­
w odnictw o pracy , k tó re  jest 
w yrazem  now ego socjalistyc/ 
nego s tosunku  do p racy  i 
w łasności społecznej.

5. Będziemy wzmacniać ideolo 
giczną i organizacyjną jed­
ność naszych szeregów  z w iąz 
kowych i szeregów  SFZZ 
oraz przejaw iać będziemy 
m aksym alną czujność klaso­
wą wobec knowań wroga.

6. Nie pozwolimy wprowadzać 
podziału na wierzących i nie 
wierzących bowiem jako jed 
nolity ruch zawodowy czuje 
my się w naszych zjednoczo­
nych zwiazkach zawodowych 
debrze i bratersko, gdyż łą­
czy nas wielka i dominująca 
idea budowy Polski Socjali­
stycznej.

7. Będziemy budować wciąż m. 
we i wciąż piękniejsze osie­
dla robotnicze, domy ku ltu ­
ry, świetlice, przedszkola i 
żłobki na przekór reakcyjne' 
części kleru, która stała sir 
ośrodkiem skupiających do- 
ckoło siebie wszystko to co 
zieje nienawiścią do demokra 
cji ludowej.

8. Będziemy pogłębiać w  na 
szych milionowych szeregar' 
związkowych zaufanie do k l’ 
sy robotniczej, do Polskie 
Zjednoczonej Partii Robotn 
czej. k tóra wiedzie N a ró ’ 
Polski, ku lepszej i szczęśli 
wej przyszłości — ku socja­
lizmowi.

Wytor M a Wód Gazouiyrt 
Z?GS w ' s w ś t o  
zwtekBwłu produkc'4

(ml) — M‘esiące letnie to sezon 
dla wytwórni wód gazowych i bro­
warów, które w tym okresie zwię­
kszają swą produkcję. Wytwórnia 
Wód Gazowych PZGS w Zamościu 
wyprodukowała w pierwszym półro­
czu br. — 32.100 1 napojów.

W tym samym czasie rozlewnia 
piwa przelała do butelek 27.642 1, 
a rozsprzedata 118 tys. litrów piwa. 
Pochodzi ono z browarów PZGS w 
Zwierzyńcu 1 Jatutowle. Odbiorcami 
są Gminne Spółdzielnie SCh. w te­
renie oraz prywatni odbiorcy z Za­
mościa.

W tedy papież milczał,
Nasz czytelnik ob. Gorzelewski 

F ranciszek  pisze:
„V7  zw ią zk u  z groźbą eksko m u  

n ik i i w  zw ią zku  z  proniem iec­
k im  sta n o w isk iem  papieża poda­
ję  pon iże j fa k t, k tó ry  m iał m ie j­
sce w e  w rześn iu  1939 r. w  Jano­
w ie L u b e lsk im .

W czasie w kraczania  w o jsk  nie  
m ieckich  m ieszkańcy  m . Janow a 
byli św ia d ka m i zam ienienia  k o ­
ścioła parafia lnego w  Janow ie na 
sta jn ię  dla koni.

N iem cy  w y ję li n a w e t z taber­
n a ku lu m  P rzena jśw iętszy  S a kra ­
m en t rozsypując  kom unikanty po 
stopniach w ielk iego  ołtarza. Z a­
znaczam  rów nież, ie  częSt  św ią­
tyn i przez  cały czas okupacji za ­
m ieniona była  na m agazyn  zbożo  
w y.

To są p rzy k ła d y  postępowania 
tych ludzi, k tó ryc h  papież błogo 
sław i za. w ie lką  gorliwość ka to ­
licka  ł nad k tó ry m i ubolew a.

N ie w idzia ł i nie w iedzia ł o 
ty m  papież, że  cł „gorliwi" ka to ­
licy zbeszczeszczali to  co je s t na j 
droższe i na jśw iętsze  w  kościele  
ka to lick im  tj. hostię

List ten nie’ wymaga kom enta­
rzy. Chyba jedynie można przy­
pomnieć to, że  w Lublinie na ma 
gazyn został również zamieniony 
kościół św. Michała na Bronowi- 
cach, a znane są przecież w ypad­
ki, że kościoły zamieniano na 
s ta jn ie  dla koni. Ale w tedy pa­
pież milczał.

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Ob. S tefania Odżygwożdż, kol. 

Wojciechów k. Nałęczowa — spra 
wę Waszą przekazaliśmy do za­
łatwieni* Komisji K w alifikacyj­
nej przy W ojewódzkiej Radzie 
Narodowej w Lublinie. W yjaśnia 
my, że w celu uzyskania zapomo 
gi, ew entualnie ulg w podatkach 
należy złożyć podanie do Powia­
towej Rady Narodowej (w Wa­
szym w ypadku w  Puławach), a ta 
z kolei prześle do Komisji Kwa­
lifikacyjnej w Lublinie.

Celem dalszych ew entualnych 
interw encji prosimy o podanie 
nam  czy złożyliście podanie w Po 
w iatowej Radzie Narodowej, a je 
śli tak  to kiedy i co Wam powie 
dziano.

Nown wieś -  Barłogi
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Czołowy zespół operowy i balet
powstają w Warszawie

Z frontu ofensywy 
kulturalno-oświatowej

Zbliżający się sezon koncertowy rozpocznie dotychczasowa Filharm o­
nia Stołeczna * Działem Operowym, Już Jako Państwowa Opera I F il­
harmonia w Warszawie. Nowa dyrekcja w osobach: naczelnego dyre­
ktora i dyrektora artystycznego Opery Zdzisława Górzyńskiego, dyre­
ktora artystycznego Filharmonii Mieczysława Mierzejewskiego i wice­
dyrektora Tadeusza Laskowskiego — przeprowadza szeroką rozbudowę 
przedsiębiorstwa.

Ambicją Dyrekcji jest utworze­
nie czoiowego w  skali krajowej ze 
epołu operowego. Pozyskano współ 
p racę wybitnych artystów opero­
wych m in. Ewy B androw skiej,- 
Turskiej, Antoniny Kaweoklej, De 
nto -  Słoniewsklej, Stanisława 
Roya 1 in.

Przewidziane jest wystawienie 
następujących oper: „Goplany" Że 
leńskiego, „Cyganerii" Puccinie­

go, „Carmen" Bizeta, „Opowieści 
Hoffmana" Offenbacha i „Halki" 
Moniuszki.

Do reżyserowania poszczególnych 
oper zaproszeni będą: Karol Bo­
rowski, Józef Wyszomirski, Alek­
sander Zelwerowicz, Leon Schil­
ler, Janusz Warnecki i tani. Sce­
nografia powierzona zostanie: 
Władysławowi Daszewskiemu, Zy­
gmuntowi Szpingierowi, Teresie

Białoruski teatr opery 1 baletu  w m. Mińsku (ZSRR)
Foto — AR

Irena Bator zapowiada
dalsze koncerty w objeździe Lubelszczyzny

U zyska liśm y w y w ia d  ze znaną  
dobrze publiczności lu b e lsk ie j i 
łub ianą  śp iew aczką  ob. Ireną Ba 
tor. M gr Irena B ator w ita  nas 
m iły m  uśm iechem .

— Teraz mam trochę odpoczyn­
ku — mówi p. Irena — ale w m a­
ju  i czerwcu pracowałam prawie 
bez przerwy. Objechaliśmy prawie 
całe województwo wraz z p. Dawi- 
dowiczem dając szopenowskie kon 
certy w szkołach oraz dla starszej 
publiczności małych miast Lubelsz 
czyzny. Byliśmy w  Chełmie, Białej 
Pódl., Łukowie, K raśniku i Radzy­
niu. W Białej Podlaskiej mieliśmy 
aż 4 występy. W arunki częstokroć 
były mało sprzyjające możliwo­
ściom koncertowym i  często droga 
dawała aię we znaki, jednak jakoś 
to zawsze „wychodziło". Obecnie 
Odpoczywam trochę, wyjadę na 
Wieś do swego synka, zaś od począt 
ku roku szkolnego podejmujemy 
wraz zp . Dawidowiczem dalsze kon­
certy szopenowskie na terenie wo­
jewództwa w  tych miasteczkach, w 
których jeszcze nie byliśmy. Praca 
ta  mnie pasjonuje, jest bowiem w 
pełnym słowa tego znaczeniu upow 
szechnianiem przepięknych utwo­
rów  Chopina. Moje osobiste plany 
koncentrują się na projekcie włas­
nego recitalu w  Poznaniu i Warsza 
wie, dokąd mnie zaproszono. Ale 
to zrobię może dopiero w  zimie.

Irena Bator jest uczennicą prof. 
M, Borerowej i prof. Koppa «raz 
SławThej Ady Sari, pod której stałą 
kontrolą pracuje i •boenie.

— Co pani śpiewa na koncertach 
Szopenowskich?

— Znane pieśni, takie jak: „Smut 
na rzeka", „Narzeczony", „Piosen­
ka litewska". „Nie ma czego potrze

ba/“, „Precz z moich oczu", a  po­
nadto lubię bardzo i często śpie­
wam  szereg piosenek ludowych, 
opracowanych lub też skomponowa 
nych przez diyr. Swatonia, jak  np.: 
„Siwa zazuleńka", „Czemu nie mam 
śpiewać", kujawiak „Hola — ho" 
i inne.

— Kiedy usłyszymy panią w  Lu
blinie?

— Na pewno będę śpiewała na któ 
rejś z najbliższych uroczystych aka 
demil. Przypuszczam, że w począt­
kach roku szkolnego będą ku temu 
okazje. H. P.

Roszkowskiej, prof. Axerowi i in. 
Stałymi kapelmistrzami Opery bę 
dą diyr. Górzyński i  Tadeusz Ma­
zurkiewicz.

Ważną inowację stanowi utwo­
rzenie przy Operze 50-osobowego 
zespołu baletowego pod kierownic 
twem Stanisława Miszczyka. Ze­
spół ten, który w  przyszłości sta­
nie się zalążkiem reprezentacyjne 
go baletu polskiego, -wystawiać bę 
dzie oddzielne widowiska baleto­
we, jak również brać będzie u- 
dział w  przedstawieniach opero­
wych. Na czele zespołu baletowe­
go stoją prim abaleriny: Stanisła­
w a Selmówna, Stanisława Stani­
sławska, Olga Glinkówna i Sabina 
Szatkowska oraz pierwszy tancerz 
Witold Borkowski. Spośród soli­
stów wymienić należy: K. Mary- 
nowską, H. Mcculewicz, I. Ładów 
ską, Małeckiego, Cywińskiego, Le 
wandowskiego i in.

Przewidziane jest w ystaw anie 
3-aktowego baletu ,Pan Twardow 
Ski" Ludomira Różyckiego oraz 3 
baletów 1 -aktowych, w tej liczbie 
„Drewnianego Księcia" Beli Bar­
toka i po jednym nieustalonym 
jeszcze balecie polskim i radziec­
kim. O rkiestra Filharmonii zosta­
ła rozszerzenia do 97 osób. Stały­
mi dyrygentami będą Mieczysław 
Mierzejewski i Tadeusz Wilczak. 
Program koncertów jest w opraco 
waniu.

Równolegle z rozszerzeniem ze 
społu Opery 1 Filharmonii, prowa 
dzona jest przebudowa 1 rozbudo 
w a urządzeń technicznych.

Szczególną troską Dyrekcji bę- 
ctele udostępnienie przedstawień 
operowych 1 koncertów symfonicz 
nych jak najszerszym rzeszom lu­
dzi pracy 1  młodzieży.

LITERACI ODWIEDZAJĄ 
WCZASOWICZÓW

W celu zapewnienia ludziom pra 
cy korzystającym z wczasów pracow 
niczych, należytej i godziwej rozryw 
ki kulturalnej, Związek Literatów  
Polskich delegował na zaproszenie 
Funduszu Wczasów Pracowniczych 
do wszystkich większych ośrodków 
wczasowych członków związku. 
Wielu znanych pisarzy, jak Leon Pa 
sternak, Roman Bratny, Wanda 
Melcer, S tanisław  Strum ph-W ojtkie 
wicz, Ewa Fiszer, Włodzimierz Sło- 
bodnik i tani, dawać będą w poszczę 
gótaych ośrodkach własne wieczory 
autorskie lub wykonają znane utwo 
ry  wierszem i prozą.

Akcja ta  zapoczątkuje dalsze pod 
noszenie poziomu Intelektualnego, 
wzbogacenie posiadanego zasobu wia 
domości i  pogłębienie kultury  wcza 
sowiczów oraz zbliży czytelnika do 
autora.

UTWORZENIE 
OBJAZDOWEGO TEATRU 
DOMU WOJSKA POLSKIEGO

Ministerstwo Obrony Narodowej 
oraz Ministerstwo K ultury i Sztuki 
powołały do życia „Objazdowy Teatr 
Dramatyczny Domu Wojska Polskie 
go". Na czele zespołowego kierownic 
tw a teatru  stoi dyrektor Emil Cha­
berski.

Stałą siedzibą nowoutworzonego 
teatru  będzie Dom Wojska Polskie 
go w Warszawie (dawny Teatr Na­
rodowy), który jest również siedzi­
bą Narodowego Teatru im. Wojska 
Polskiego oraz Zespołu Artystyczne­
go Domu Wojska Polskiego.

Teatr rozpoczyna swoją działal­
ność z dniem 1  września rb.

RADZIECKI ZESPÓŁ BALETOWE 
WYSTĘPUJE W KRAKOWIE

W dniu 3 bm. przybył do Krako­
wa na gościnne występy, 60-osobo- 
wy zespół baletowy Państwowego

Akademickiego Wielkiego Teatru 
ZSRR.

Gości radzieckich powitali na dwoi 
cu przedstawiciele: władz wojewódi 
kich, partii, Zarządu miasta, św ią t­
ków zawodowych, organizacji mło­
dzieżowych, Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej oraz św iata nau 
ki i sztuki. Artystom  radzieckim 
wręczono liczne wiązanki kwiatów.

Wicewojewoda Rubiński wygłosi! 
przemówienie powitalne, na k tó rt 
odpowiedział przedstawiciel Komite­
tu  do Spraw  Sztuki ZSRR — Tom­
ski.

Radziecki zespół baletowy w ystą­
pi w Krakowie dwukrotnie w Tea­
trze im. J . Słowackiego oraz na sta­
dionie Gwardil-Wisły.

Ruch muzyczny w II kwartale br.
W dniu 26 m aja odbył się w Lu­

blinie festiwal muzyki ludowej, w 
ramach którego wystąpiło 20 zespo­
łów wiejskich z terenu wojewódz­
twa, a nadto orkiestra Filharmonii 
Lubelskiej 1 ludowa kapela Namysło 
wskiego. Ogółem w festiwalu wzięło 
udział 118 wykonawców. Program 
festiwalu obejmował ■ m. in utwory 
specjalnie na tę imprezę skompono­
wane przez muzykćw Lubelszczyzny: 
T. Szeligowskiego, M, Wielhorskiego,

Al. Bryka, W. Waśkows kiego, T. 
Chyłę i J. Kolasióskiego, który uzy 
skał nagrodę za całokształt działal­
ności kompozytorskiej.

W samym Lublinie odbyło się w 
ciągu II kwartału br. 36 koncertów 
symfonicznych, 15 chóralnych, kame 
ralne, 27 koncertów o programie mie 
szanym, 46 audycji dla młodzieży 
szkolnej i świata pracy, 17 recitali i 
143 przedstawień operetkowych.

Międzynarodowy
konkurs chopinowski

Pierwszy po wojnie Międzynarv>- 
dowy Konkurs Chopinowski, k tóre­
go otwarcie w ram ach Roku Chopi­
nowskiego nastąp] w  Warszawie w 
dniu 15 września br., wzbudził zain 
teresowanie kół muzycznych całego 
świata.

Do udziału w konkursie napłynęły 
już zgłoszenia z kilkunastu krajów. 
Związek Radziecki zapowiedział u- 
dział 10—12 kandydatów. Zgłoszenia 
nadesłali pianiści: z Austrii (9 kandy 
datów), Węgier (8), Brazylii (6), An­
glii (6), Jugosławii (5), Meksyku (2), 
Stanów Zjednoczonych (8), oraz z 
Bułgarii, Czechosłowacji, Niemiec, 
Szwajcarii, Urugwaju 1 Włoch — pc 
jednym  kandydacie. Polonia zagra­
niczna reprezentowana będzie przez 
1  kandydata.

Ekipa polska składać się będzie a 
kandydatów  wyłonionych drogą eli- 
minacjl krajowych.

Przewidziane są na kunkursie n» 
stępujące nagrody:

pierwsza — Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w  wylDkości — 500 tys 
zł, druga — Prezesa Rady Ministrów
— 400 tys. zł, trzecia — M inistra Ku! 
tu ry  1 Sztuki — 300 tys. zł i czwar- 
ta  — Prezydenta m. st. Warszawy — 
250 tys. zł.

Przewidziane są poza tym  dalszt 
nagrody: Związku Kompozytorów 
Polskich (250 tys. zł), Polskiego Ra­
dia za najlepsze wykonanie m azur­
ków (nagroda symboliczna), Polskie 
go W ydawnictwa Muzycznego (Zbio­
rowe wydanie dzieł wszystkich Cho­
pina) itd.

Literatura radziecka liczy już wiele 
wzruszających pozycji, wiele książek, 
które od pierwszej stronicy przykuwają 
awagę czytelnika, wzmagając w jego 
sercu uczucie miłości do ojczyzny i jej 
wspaniałych, wychowanych przez ustrój 
socjalistyczny ludzi. Do tego rodzaju 
książek zaliczyć również należy odzna 
czony nagrodą stalinowską tom nowel 
Borysa Palewoja pod tytułem „My — 
ludzie radzieccy".

Bohaterami opowiadań są realne po­
stacie ludzi, którzy naprawdę żyli i wal 
czyli z wrogiem, ludzi szczerze odda­
nych ustroiowi radzieckiemu, partii ko 
munistycznej, pełnych czci i uwielbieni* 
dla swego wodza, Józefa Stalina

Pełniąc obowiązki korespondenta wo 
iennego, autor zapisywał w notatniku 
swe wrażenia. Podczas wędrówek po 
szlakach bojowych czy to siedząc w o- 
kopach, ziemiankach i bunkrach, czy 
wkraczając do wsi, wyzwolonych przez 
Armię Radziecką — Polewoj gromadził 
materiał, który złożył się obecnie na 
tom opowiadań.

W noweli „Sztandar pułku" autor 
kroili historię *calenia z rąk faszystów 
sztandaru jednego z pułków czołgowych 
Armii Radzieckiej. W roku 1941 pod na 
ciskiem praewaźających sił wroga, pułk 
cofał się w ciężkich walkach na wschód, 
Przyszedł dzień, kiedy hitlerowcy okrą 
żyli żołnierzy radzieckich. Po zaeiekłej

i i 1. I r l c g i i l t o w

Książka o ludziach radzieckich
walce z całego pułku ocalało 8 osób. 
Porucznik Szamricha, jeden z 8 pozo­
stałych przy życiu rozwinął zachowa­
ny przez siebie sztandar pułku i wzniósł 
go w górę, wypowiadając następujące 
słowa:

„Dopóki n u  8 walczy pod tym sztan
darem, póki z rąk naszych nie wypadła 
broń, pułk nasz jest niezwyciężony ...
Póki w piersiach choć jednego z nas
bije serce, będziemy ttrzec tego sztanda
ru i bić faszystów".

Oddział święcie dotrzymał przysięgi
8 partyzantów, 8 szaleńczych śmiałków,
bohatersko zwalczało wroga na szlakach 
stepowych Ukrainy, organizowało dy­
wersje i zasadzki nocne.

Gdy Niemcy dowiedzieli się, że od­
dział partyzancki posiada sztandar puł­
ku, wysłali większą grupę wojsk z po­
leceniem schwytania partyzantów. W 
wyniku tej operacji w ręce hitlerowców 
dostał się Szamricha wraz z trzema żoł 
nierzami. Jednakże, faszyści nie znaleź­
li u nich sztandaru. Aby zmusić schwy 
tanych do udzielenia informacji o sztan

darze, hitlerowcy poddali żołnierzy ra 
dzieckich wymyślnym torturom. Nie 
udało im się jednak wydobyć z ust żoł 
nierzy ani jednego słowa. Szamricha i 
jego towarzysze zginęli, jak bohatero­
wie.

4 ocalałych czołgistów przekazało 
sztandar pułkowy kołchoźnikowi -  ko­
muniście, Pawłowi Biełogrudowi. Ale 
niemiecka ekspedycja karna schwytała 
Biełogruda oraz 1 1  innych kołchoźni­
ków ze wsi Popiwka. Tych 13  ludzi 
radzieckich poniosło męczeńską śmierć 
na torturach, lecz nie wydali sztanda­
ru. Żona poległego Biełogruda, Uliana 
strzegła sztandaru, aż do chwili gdy 
zwycięska Armia Radziecka wkroczyła 
do wsi. Pod czerwonym sztandarem, za 
który oddali życie patrioci radzieccy, 
pułk przebył szlak chwały z Ukrainy do 
samego Berlina.

Główny bohater noweli pt. „My — 
ludzie radzieccy" to lotnik radziecki, 
który dostał się do niewoli hitlerow­
skiej. Nie zdradził on wrogowi ani swe 
go nazwiska, ani też formacji wojsko­
wej, w której pełnił służbę. O ostatnich

chwilach życia tego patrioty radzieckie 
go pisarz opowiada przez usta młodej 
dziewczyny, która na tyłach armii nie 
nueckiej pełniła powierzone jej przez 
dowództwo radzieckie zadania i była 
świadkiem bohaterstwa pilota radziec­
kiego.

Akcja noweli pt. „Saper Mikołaj Cha 
ritonow" toczy się już w okresie po­
wojennym Charitonow w okresie wal­
ki z hitlerowcami był dzielnym żołnie 
rzem i zdobył za swą waleczność wiele 
orderów i odznaczeń wojskowych. Po 
zwycięskim zakończeniu wojny saper 
Charitonow powraca do kraju i staje 
się jednym z najlepszych budowniczych 
elektrowni Kegumskiej na Łotwie.

Autor niniejszego artykułu znalazł się 
pewnego razu na publicznej dyskusji czy 
telników jednej z największych fabryk mos 
kiewskich. Utkwiło mu w pamięci wy­
stąpienie młodego robotnika, który w 
następujących słowach ujął znaczenie 
książki Polewoja:

„Cykl nowel pt. „My — ludzie r».‘ 
dzieccy" świadczą wymownie o tym, 
jakich wytrwałych i mężnych ludzi wy 
chował ustrój socjalistyczny. Przeminą 
lata, a książka Borysa Polewoja zacho 
wa swą aktualność, ponieważ zawiera 
ona prawdę i tłumaczy nam, dlaczego 
naród radziecki zwyciężył w bojach i 
dzięki czemu święci on zawsze triumfy 
w swych twórczych zamierzeniach"!
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Pięć lat Uniwersytetu M. Curie - Skłodowskiej
Uniwersytet Marii Curie - Skło­

dowskiej w I ublinie utworzony 13 
października 1944 r. wolą Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
kończy piąty rok swej pracy. Pięć lat 
w żjreiu uniwersytetów to mala czą­
steczka czasu. Lecz pięć lat — to rów 
niei szmat czasu, ogrom wykonanej 
roboty — moment, który warto pod 
kr«flić, podsumować osiągnięcia i bra 
ki, dokonać krytyki 1 samokrytyki, 
uczcić to. co w twórczej pracy uni­
wersytetu godne iest uczczenia, wyty 
czyć plany na przyszłość. Plany na 
ś-letni ikies odhudowy i rozbudowy.

Uroczystości pięciolecia UMCS od­
będą się 13  października 1949 — pięć 
lat od chwili wydania aktu erekcyj­
nego PKWN tworzącego UMCS.

PRACA ORGANIZACYJNA 
1 ZMAGANIA IDEOLOGICZNE

Były to lata ciężkiej pracy organi­
zacyjnej i ciężkich zmagań ideologicz 
nych. Z niczego, z pamiętnej jednej 
sali nieopalonej, bez krzeseł, w któ­
rej odbywało się pierwsze zebranie 
organizacyjne — powstał Uniwersytet 
z pięciu, a od nowego roku akademie 
kiego sześciu Wydziałami: Prawa, Le 
karskim, Rolnym, Medycznym, Wete 
rynaryjnym, Matematyczno -  Przyrod 
niczym i Farmaceutycznym. Pcnad 
90 zakładów naukowych i klinik, Bi 
blioteka i Biuro Wydawnictw, kilka­
set dyplomów lekarzy, inżynierów roi 
nych, lekarzy weterynarii itd. wyda­
nych w tym czasie, habilitacje i do­
ktoraty, ponad cztery tysiące miodzie 
ży, głównie chłopsko -  robotniczej — 
oto dorobek organizacyjny i dydak­
tyczny Uniwersytetu Lubelskiego.

Ńa wyróżnienie zasługuje dorobek 
naukowo - badawczy tych pionier­
skich lat UMCS. Obrazują go liczne 
prace zawarte w znanym innym 0- 
środkom naukowym kraju i około 
iooo zagranicznym ośrodkom, wydaw 
nictwie archiwalnym „Annales UMCS" 
Poza nim prace lekarskie naszych pra 
cowników naukowych ogłaszane są w 
„Polskim Tygodniku Lekarskim" i 
in. czasopismach lekarskich. Wydział 
Medycyny Weterynaryjnej zainicjował 
i wydaje, wespół z innymi uniwersy­
tetami, miesięcznik „Medycyna Wete­
rynaryjna" oraz podręcznik dla leka­
rzy weterynarii i studentów. Wydział 
Rolny i Matematyczno - Przyrodni­
czy uczestniczą w wydawnictwach 
Państwowego Instytutu Wydawnictw 
Rolniczych.

NAUKA WIĄŻE SIĘ Z ŻYCIEM 
Praca badawcza odnosi się głownie 

do tematyki ważnej dla gospodarstwa, 
kultury i zdrowia publicznego wschód 
nich województw. Wydział Lekarski 
prowadzi tu pionierską działalność w 
kierunku polepszenia stanu zdrowia 
mas pracujących dawnej Polski „B“, 
zacofanej i zapomnianej przez sana­
cję. Wydział Rolny i Medycyny We­
terynaryjnej pracuje nad podniesie­

niem rolnictwa i hodowli, głównych 
bogactw regionalnych, ważnych w 
skali ogólnokrajowej. Wydział Mate­
matyczno -  Przyrodniczy dostosowu­
je się do aktualnych potrzeb tutejsze­
go przemysłu (chemia), rolnictwa 
(ochrona roślin, leśnictwo), oświaty i 
kultury (pedagogiką, etnografią), po­
znania właściwości i bogactw terenu 
(geografia, geologia); Wydział Farma­
ceutyczny dba o wykorzystanie surow 
ców rolnych w przemyśle farmaceu­
tycznym.
DEM OKRATYZACJA
PROFESURY

Dem okratyczny trzon profesury, 
asystentów' i studentów stał na straży 
właściwej linii ideologicznej Uniwer­
sytetu na odcinku naukowym, dydak

tycznym i społecznym. Przeciwstawia 
no się tendencjom sprowadzenia Uni­
wersytetu na mnowcc zacofania spo­
łecznego. reakcji, klerykalizmu i anty 
demokracji. Jest zasługą naszej Partii 
i zasługą postępowych bezpartyjnych 
pracowników nauki, że Uniwersytet 
pozostał wierny tradycji PKWN.

Rok akademicki 1948—49 — był 
rokiem przełomowym pod każdym 
wzgtędern. wbrew reakcji skrystalizo­
wało sic obliczc społeczne profeso­
rów. Nasi uczeni dali temu solidarny 
wyraz w akcji pokoju, w dniu t ma. 
ja 1949, w akcji zmierzającej do unor 
mowania. stosunków między Państwem 
a Kościołem, w systematycznie reali­
zowanej akcji pogłębiania przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim oraz krajami

Pierwsza Ogólnopolska Wystawa 
Portretów Przodowników Pracy

Dnia 6 bm, została zamknięta w lokalu SARP w Warszawie Wysta 
wa Portretów Przodowników Pracy. Na zdjęciu fragment wystawy

Szlakami postępu ludzkości
...KOMPLETNE DZIEŁA JIRASKA

W Czechosłowacji przystąpiono do 
druku kompletnego wydania prac 
znakomitego powieściopisarza histo­
rycznego Alojzego Jiraska. W celu 
udostępnienia dzieł pisarza najszer­
szym masom, postanowiono wydać 
je w tanim  popularnym wydaniu. 
Przeprowadzona subskrypcja na to 
wydanie dała przeszło 20 mil. ko­
ron.

...W 200 TYSIĄCACH EGZEMPLA­
RZY WYJDĄ W CZECHOSŁO­
WACJI DZIEŁA STALINA

Ponieważ subskrypcja na dzieła 
Stalina przekroczyła w Czechosło­
wacji 7. końcem czerwca cyfrę 100 
tys. egzemplarzy, przeto Sekretariat 
Komitetu Centralnego Partii Komu

demokracji ludowej. Nic brakło głosu 
w sprawie reakcyjnej akcji politycz­
nej części kleru, wokół „cudu lubel­
skiego".

Nasi uczeni ustosunkowali się pozy 
tywnie do nowych kierunków radziec 
kiej biologii, reprezentowanych przez 
Miczurina, Łvsenkę i Williamsa. Wie­
le zakładów realizuje już w badaniach 
i dydaktyce zasady nowej biologii 
dialektycznej Na Wydziale Rolnym 
urworzyliimy ośrodek agrobiologii.

Rok 1948/49 przyniósł żywe bu­
downictwo gmachów dla zakładów i 
klinik. Dzięki temu Uniwersytet miesz 
czący się dotąd w najgorszych (w po 
równaniu 1  innymi uniwersytetami) 
warunkach lokalowych — znalazł mi 
nimum egzystencji.

Rok 1948/49 przyniósł nam rów­
nież zaczątki planowania badań nau 
kowych, aktualizacji tematów do po-?' 
trzeb tutejszego regionu, pewne osiąg 
nięcia dydaktyczno - wychowawcze
— co niezmiernie ważne — przełom 
na odcinku akademickim, poważną 
demokratyzację studentów, rozrdlt 
ZAMP-u, Organizacji Partyjnej oraz 
ożywienie działalności kół naukowych, 
organizacji kulturalnych i sportowych 
młodzieży. (

Budowa nowego Domu Akademickie 
go daje perspektywę nowego ośrodka 
akademickiego w Lublinie. Wreszcie 
przełom tego roku akademickiego za 
znaczył się w stosunku Uniwersytetu 
do społeczeństwa, do klasy robol ni- 
czcj, do chłopstwa, co manifestowało 
się opieką nad wsią (szczególnie ri»d 
pierwszymi, pionierskimi spółdzielni.'.

mi produkcyjnymi), opieką nad fabry 
kami, wystąpieniem Senatu Akade­
mickiego na I Wojewódzkiej Konfe­
rencji PZPR, przyjętym entuzjastycz­
nie przez zebranych towarzyszy.

PLANY PRZYSZŁOŚCI
Czeka nas teraz ogromna dalm  

praca. Trzeba budować pełny i nowy 
Uniwersytet. Trzeba dać możność miu 
ki tysiącom synów i córek biednych 
i średnich chłopów i robotników. 
Trzeba zapewnić minimum mieszka­
niowe profesorom, asystentom, pra­
cownikom i robotnikom UMCS.

Na razie daleko jest do minimum 
Budujemy gmach ZOR-u, gdzie obok 
robotników, zamieszkają profesorowie. 
Ale to mato. Nam trzeba kilku gma­
chów ZOR-u. Dążymy do tego w 
planie 6-lejnim 

Samokrytyka uczy nas, że za sła 
bo przeciwstawiliśmy się wrogim nam 
wpływom zarówno na odcinku Zwiąż 
ku Zawodowego, jak i w dziedzinie 
nauki życia studenckiego. Te sygnały 
stawiają przed bezpartyjnym, demokra 
tycznym kierownictwem Uniwersyte­
tu, Senatem Akademickim, Towarzy­
stwami Naukowymi, Związkiem Zawo 
dowym, organizacjami młodzieżowy­
mi -— nowe poważne z'dania niwelc 
wania szkodniczej działalności i śtnia 
lego kroczenia naprzód, • według wska 
zań Manifestu Lipcowego, ręka w r< 
kę z klasą robotnicza, siłą narodu, 
najbardziej świadomą i postępowa. 
Tym większe i poważniejsze są zada 
nia organizacji partyjnej Uniwerjy- 
tetu.

P f f f .  Dr W ło d zim ie rz Efrm te rlfO
K ierow nik  Z ak ład u  B iochem ii 

In s ty tu tu  Biologii Dośw. im. N enckiego

Z nnegdol tureckich

Groźba dertuisza
Nastawala noc gdy do pewnej wsi 

pnyifchal jakiś derwisz na ośle. Uwią 
Z<tł zwierzę u płotu, zdjął z niego sio- 
dio, które podłożył sobie pod głowę i 
zasnął snem sprawiedliwego. Na drugi 
dzień gdy się zbudził spostrzegł, że 
osioł znikł. Po zgubie ani śladu. Wkrót 
ct jednak błysnęła mu zbawcza myśl. 
Zawołał publicznego wiejskiego wywo­
ływacza i rzekł mu:

— Posłuchaj mnie dobrze — rzekł 
mu. — Id i i oznajmij wszędzie kradzież 
mojego osła, a nic zapomnij dodać, że 
jeśli złodziej nie zwróci osia, to zrobię... 
to co zrobił mój ojciec przed dziesięcio 
ma laty.

Wystraszeni wieśniacy wkrótce zgro­
madzili się na wielkim placu. A ponie­

waż myśleli, ie dern:sz mógłby im ja­
kimś sposobem zaszkodził, zdecydowali 
się, że będą sami szukać osła. W kilka 
godzin później zwierzę było 7.wrócone 
właścicielowi. Wtedy wieśniacy zapyta­
li derwisza coby zrobił, i w czymby 
naśladował swego cjca, gdyby się osioł 
nie znalazł.

— Mój ojciec tak samo jak i ja stra 
cił w waszej wsi osła — odpowiedział 
dtrwisz. — Zawołał wiec publicznego 
wywoływacza, ale ten nadarmo swym 
krzykiem nawoływał ludzi do oddania 
osła. Gdy ojciec nie miał jui żadnej 
nadziei, że osła dostanie z powrotem, 
wziął siodło na plecy i poszedł pie­
chotą.

(Humoristicky Magazin)

nistycznej postanowił podwyższyć 
nakład do 200 tysięcy egzemplarzy.

...L. FESTIWAL FILMOWY 
I KURS SLAWISTYKI

W Mariańskich Lażnicch w Cze­
chosłowacji, znanym na całym 
świecie uzdrowisku, rozpoczął się 
festiwal filmowy oraz letni kurs 
slawistyki dla studentów zagranicz 
nych. Program kursu obejmuje rów 
nież wykłady informacyjne o Zwią 
zku Radzieckim oraz o państwach 
demokracji ludowej

...NOWA KSIĄŻKA 
ZNAKOMITEGO PISARZA 
RADZIECKIEGO

Znakomity pisarz i dram aturg ra 
dziecki W alentyn Katajew autor 
wspaniałej powieści dla młodzieży 
„Samotny żagiel" napisał nową po 
wieść pt. ,,Z władzą rad“. Akcja po 
wieści toczy się w rodzinnym mie­
ście pisarza Odessie i odzwerciadla 
walkę ludzi radzieckich z okupan­
tem hitlerowskim.

....POSTĘP" PO ANGIELSKU
Angielskie pismo „Daily Mirn-r" 

w artykule wstępnym pisze: „W cią 
gu niespełna 50 la t człowiek nauczył 
się latać szybciej od dźwięku. Zmie 
rzył on i zważy! najodleglejsze 
gwi:zUy i przezwyciężył wiele ta ­
jemniczych chorób. Za jednym na­
ciśnięciem dźwigni potrafi on teraz 
zniszczyć całe miasto. To jest po­
stęp! Jesteśmy dumni z tego“ .

Różne bywają rodzaje postępu. 
Jedni się chlubią możliwościami 
zniszczenia całego miasta>, Inni zaś 
możliwościami wydania taniego wy 
dawnictwa swoich klasyków lite­
ratury.

Postęp i „postęp".

Laureat Państwowej
prof. dr Ja n

Prof. dr ]an Dembowski, znakomity 
biolog polski, tegoroczny laureat pierw 
szej Państwowej Nagrody Naukowej, 
jest dobrze znany nie tylko w świecie 
naukowym, lecz również wśród szero­
kich warstw społeczeństwa. Prof. Dem 
bowski należy bowiem do te^o typu 
uczonych, którzy dużo Czasu i wysiłku 
poświęcają zarówno pracy czysto ba­
dawczej, jak i popularyzatorskiej, oświa 
towej i społecznej.

Wiedza prof. Dembowskiego, nie tyl 
ko czysto biologiczna, lecz również na 
tury bardziej ogólnej, nabyta i ugrun­
towana w czołowych ośrodkach nauko­
wych rosyjskich i zachodnio -  europej 
skich jest bardzo pokaźna

Urodzony 16 grudnia 1 S89 roku w 
Petersburgu, kończy w roku 19 : 1  swoje 
stydia na wydziale przyrodniczym tam 
tejsżego Uniwersyteru i przez następne 
dwa lata pracuje jako asystent Zakładu 
Zoologii. W roku 1918 przyjeżdża do 
kraju i w roku 1910  uzyskuje stopień 
doktora filozofii na Uniwersytecie War 
szawskim. W dwa lata później habili­
tuje się jako docent zoologii tegoż Uni 
wersytetu.

W roku 1918 rozpoczyna pracę w 
powstającym właśnie wówczas Instytu­
cie Biologii Doświadczalnej im. Nenckie 
go, początkowo jako asystent Zakadu 
Biologii Ogólnej, a następnie w latach 

1 1917  — 193  ̂ jako kierownik nowou­
tworzonego Zakładu Morfologii Do­
świadczalnej tegoż Instytutu. W tym 
samym czasie w przeciągu lat kil-, 
kunasru, jest jednocześnie profesorem 
Wolnej Wszechnicy Polskiej. W roku 
19 H Profesor Dembowski otrzymuie ka 
tedrę Biologii Ogólnej na Uniwersytecie 
Wileńskim i przenosi się do Wilna.

MF czasie swojej naukowej działalno 
ści przedwojennej wielokrotnie wyjeż­
dża na studia za granicę, pracując na 
stacjach biologicznych i w różnych za­
kładach naukowych w ZSRR, Stanach 
Ziednoczonyoh, we Włoszech, Austrii 
i Francji.

W czasie wojny, w roku 1944 prof. 
D-mbowski przyjeżdża , do Moskwy, 
gdzie pracuje naukowo w Instytucie 
Biologii Doświadczalnej Akademii Nauk 
Lekarskich. Jednocześnie obejmuje sta­
nowisko attache do spraw nauki w Am 
basadzie RP. Praca na tym stanowisku 
daje mu możność bezpośredniego ze­
tknięcia się ze sprawami organizacji 
nauki i możliwość współdziałania w 
zbliżeniu kulturalnym naszego kraju ze 
Związkiem Radzieckim. Wynikiem te­
go są liczne odczyty radiowe o nauce 
radzieckiej dla słuchaczy polskich i _ o 
nauce polskiej dla słuchaczy radziec­
kich.

Nagrody Naukowej
Dembowski
W* listopadzie 1947 r. powraca do 

Kraiu i obejmuje stanowisko profesora 
zwyczajnego na Uniwersytecie ł.ódzkim 
oraz dyrektora Instytutu Biolójjti Do­
świadczalnej; im. M. Nenckiego,r'który 
dzięki wysiłkom grona jego (5rłbdwo- 
jentiyoh pracowników zorganizowany 
został w Łodzi w latach 1945—1946.

W ten sposób Prof Dembowski po. 
wraca do placówki, z którą związane 
były początki -ego kariery naukowej.

Dorobek naukowy ptof Dembowskie 
go dotyczy różnorodnych zagadnień bici 
logicznych, przy czym główne jego 
zainteresowania są skierowane na zwie 
rzęta niższe, bezkręgowe. Ulubionym 
obiektem bad |i od początków jego dzi* 
lalnośći n.iukowcj i do chwili obecnej 
jest wymoczek, pantofelek, ledwo do­
strzegalny gołym okiem iednokomórko 
wy organizm.

Ale praca czysto naukqwa prof. Detr 
bowskiego, polegająca oa eksperymtjn- 
tacli biologicznych oraz nj pisańiu 
dziel specjalnych, których ukazał Się 
szereg, stanowi tylko część działalności 
tego uczonego.

Nie mniej ważna jest jeco działal­
ność pedagogiczna i popularyzatorska. 
Wyżej podkreślone były zalety jego ar­
tykułów i książek popularnych Jakc 
najbardziej znare wśród nich wymienić 
można; „Historia ie;Vtego pierwotnia- 
ka“, „O istocie ewoKic'i", „Zasady bio 
logii ogólnej", „Psychologia zwierząt", 
„Psychologia małp" i innr

Prof. Dembowski jest ponadto wsp-« 
niałym wykładowcą, lego wsklady uni 
wersyteckie zawsze cicszą się wielkim 
powodzeniem wśród młodzieży.

Prof. Dembowski bardzo często wy- 
głasza odczyty publiczne i urządza ca 
łc cykle wykładów, poświęconych teo­
riom biologicznym autorów radzieckich

Prof. Dembowski bierze ponadto ży­
wy udział w sprawach organizacji nau 
ki w Polsce Jest członkiem Rady Głów 
n«j Naukowej, jest członkiem Komis!: 
do opracowania nowych programów 
nauczania r.auk biologicznych w Szko­
łach Wyższych, jest członkiem Korni- 
sji Popierania Twórczości Naukowej 
przy Prezydium Rady Ministrów.

Ale i na tym jcszcze nie wyczerpuji 
się działalność prof. Dembowskiego. Od 
czasu Kongresu Wrocławskiego biem  
on czynny udział w walce o pokój. 
Jest członkiem polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju i jako przedstawiciel 
Polski udaje się do Paryża na Kongrc 
Obrońców Pokoju. W wygłaszanych 
przemówieniach potrafił w sposób nie­
zwykle trafny przedstawić rol« uc*on< 
60 w walce o pokój.
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SPORT  -  SPORT  -  SPORT  -  SPORT 
Lekkoatleci Gwardii wystartowali
do mistrzostw Polski

B ez za in teresow ania  ze stro n y  
publiczności rozpoczęły się na s ta  
dionie sportowym przy Al. Gen. 
Św ierczew skiego drużynow e lek­
koatle tyczne m istrzostw a Polski 
ZS G w ardia. Zaw ody zostały roz 
poczęte z 45 m inu tow ym  opóźnię 
n iem  spow odow ane w yłącznie z 
w iny  organizatorów . Na starc ie  
stanę ła  pokaźna liczba przeszło 
500 zaw odników , rep rez en tu ją ­
cych w szystk ie p ra w ie  Zrzesze­
ni* G w ard ii w  Polsce. W yniki 
osiągn ię te  przez zaw odników  w  
elim inacjach  są słabe. Jed y n ie  w  
b iegu  n a  100 m  doskonałe czasy 
uzyskali: G rzanka i  W alecik 
(obydw aj z Bydgoszczy). W yniki 
poszczególnych kon k u ren c ji z 
p rzedpo łudn ia:
BIEG 100 M ł

Zgłoszonych 16 zawodników, k tó­
rzy startowali w 4 przedbiegach.

Trzech pierwszych zawodników 
wchodzi do półfinału,

I  przedbleg:
1. Grzanka (Bydg.) Nr 52 — cza*

11.3 »ek.
2. Jantos (Krak.) Nr 11 — czas 

11,6 sek.
J. Sojka (Gd.) Nr 32 — czas 12,2 

sek.
4. Stopiński (Rzesz.) Nr 4 — cza*

12.3 sek.
II przedbieg:

1. Walendzik (Bydg.) Nr 53 — 
czas 11,6 *ek.

SEKCJA PŁYWACKA 
POWSTAŁA W OGNIWIE

Z rzeszenie sportow e O gniw o 
p rzy jm u je  zapisy do sekcji p ły ­
w ackiej codziennie od godz. 9 do 
13 i , od 15 do 19 w  lokalu  w łas­
nym  przy  ul. K ró lew sk ie j 15. 
T ren in g i p ływ ack ie  p row adzone 
będą b ezp ła tn ie  pod fachow ym  
k ierow nic tw em  tre n e ra  z W ar­
szaw y.

------ o------

„UNIA — SPARTA" —
ZZK DĘBLIN 4 :2

W Zamościu ha stadionie piłkarskim 
rozegrano mecz piłki nożnej o mistrzo 
stwo klasy B pomiędzy ZZK Dęblin, * 
„Unia — Sparta" II. Spotkanie zakoA 
wyło się zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 4 u , do przerwy t :l .  Bramki 
dla „Sparty" zdobyli: Węgrzyn — i, 
Szeląg — i i Bajan — t. Sędziował 
ob. Machlarz. Widzów ok. } tyS.

2. Biedny (Poz.) Nr 77 — czas
12.3 sek.

3. Nowak (W-wa) Nr 109 — czas
12.4 sek.

4. Durk* (Lubi.) Nr 104 — cza*
13.0 »ek.

III prsedblet:
1. WronecSu (Pozn.) Nr 75 — cza* 

11,9 sek.
2. Tyman (Krak.) Nr 12 — cza*

12.0 sek.
3. Wend (Gd.) Nr 34 — czas 12,1

sek.
4. Matysiak (Rze?*.) Nr 3 — cza*

13 sek.
IV przedbldgs

1. Cierlik (Kiel.) Nr 132 — cza*
11.8 sek.

2. Nowakowski (Biał.) Nr 126 — 
czas 11,9 sek,

3. Rogoziński (Lubi.) N r 95 — cza*
12.4 sek.

4. Cbojzn (Blałyst.) N r 119 — czas
12.8 sek.

BIEG 400 M
Zgłoszonych 15 zawodników, z 

których pierwszych dwóch wchodzi 
do półfinału. Rozegrano 4 elimina­
cje.

I przedbieg:
1. Jackiewicz (Lubi.) Nr 98 czas

85.5 sek.
2. Rarwiński (Krak.) N r 14 — czas 

#7,4 sek.
3. Topolewski (Gd.) N r 36 — czas

61.0 sek.
II przedbleg:

1. Wieczorek (Bydg.) N r 54 — 
czas 59,4 sek.

2. Szmigiel (Krak.) Nr 13 — czas
59.8 sek.

3. Gracz (Poz.) Nr 75 —'• czes 60,4 
sek.

4. Pitner (Rzesz.) Nr 6 — czas
63.1 sek.

III przedblegi
1. Szpoper (Bydg.) Nr 58 —• cza* 

60,3 8«k.
2. Jankowiak (Białyłt.) Nv 128 — 

czas 60,8 sek.
t. Mickiewicz (Gd.) N r 50 — bie­

gu nie ukończył.
IV pnedbleg:

1. Deska (Lubi.) Nr 96 — cza*
57.2 sek.

2. Chojan (BiałySt.) Nr 119 — 57,3 
•ek.

3. Fradofert (R.elce) Nr 134 — 
czas 57,9 sek.

4. Zaborowski (Poz.) Nr 80 — czas
61.2 sek.
I półfinał biegu na 100 m.

1. Grzanka (Bydg) — Nr 52 czas 
11 sek.

2. Ciei-lik (Kielce) — Nr 132 czas 
11,7 sek.

3. Biedny (Poz.) — Nr 77 czas 12 
sek.
Trzech pierwszych zawodników 
wchodzi do finału.
II półfinał biegu na 100 m.

1. Walendzik (Bydg.) Nr 53 czas
11.2 sek.

2. Wronecki (Poz.) Nr 75 czas 11,4 
łek.

3. Jantos (Krak.) Nr U  czas 11,6 
sek.

4. Wend (Krak.) Nr 34 czas
3 pierwszych zawodników wchodzi 
do finału.
SKOK WZWY2 (eliminacja)

Startowało 14 zawodników. Mi­
nimum wymagane 150 cm. Do 
finału zakwalifikowało się 11 za 
wodników.

PCHNIĘCIE KULĄ. (eliminacja)
Startowano 19 zawodników, dla 

których minimum wynosiło uzyska­
nie rzutu  na odległość 10,5 m. Do 
finału zakwalifikowało się 14 zawód 
ników.
RZUT GRANATEM

Startowało 18 zawodników z któ­
rych do finału zakwalifikowało Się 7
RZUT DYSKIEM

Startowało 17 zawodników z któ­
rych do finału zakwalifikowało się 
8. Wyniki popołudniowe z pierwsze 
go dnia zawodów podamy czytelni­
kom w poniedziałkowym numerze 
naszego pisma.

Przed wyścigiem Dookoła Polski
Już wszystkie 

ekipy zagranicz 
ne nadesłały te r 
m iny s w e g o  
przybycia do 
Warszawy. P ier 
wsze e k i p y  

przybędą w  czwartek, 18 sierp­
nia. Będą to Włosi, Rum uni i F i­
nowie. W szystkie te  zespoły przy 
lecą samolotami. W piątek  przy­
jadą pociągiem Czesi. W sobotę, 
20 sierpnia, przylecą samolotami 
Anglicy, Francuzi, Polacy z Fran 
cji, Szwajcarzy i część drużyny 
duńskiej. O statni zawodnicy przy 
będą w niedzielę, 21 bm., specjał 
nym samolotem z Kopenhagi. Bę 
dą to ci kolarze, którzy wezmą 
udział w  m istrzostwach świata, a 
Więc reszta zespołu duńskiego, 
Polak z F rancji — Frankow ski 
oraz najlepsi zawodnicy czescy. 

* * •
W ytwórnia Film ów Dokumen­

ta lnych  — Polska K ronika Fil­
mowa będzie filmować wyścig 
dookoła Polski tek, że naw et w 
tych miejscowościach, przez któ 
re  trasa wyścigu nie przechodzi, 
miłośnicy kolarstw a będą mieli 
niożność zobaczyć na ekranie naj 
ciekawsze fragm enty w alki kola 
rzy.

• •  •
K om itet O rganizacyjny wyści­

gu kolarskiego dookoła Polski, 
organizowanego przez prasę Spół 
dzielni W ydawn. -  Oświatową 
„Czytelnik"

„Społem" o ustaw ienie na me­
cie poszczególnych etapów punk­
tów z napojam i orzeźwiającymi- 
CSS „Społem*4 ustosunkowała się 
przychylnie do tej prośby i wyda 
ła podległym sobie jednoetkom 
zarządzenie zorganizowania kio­
sków. Tak więc na mecie każde­
go etapu kolarze otrzymają bez­
płatn ie 160 butelek owocu w pły 
nie, a publiczność będzie mogła 
kupić napoje orzeźwiające, słody 
cze i papierosy.

ZKS „POGOŃ" (Szczebrzeszyn) — 
KS ..GWARDIA" (Zamość) «K>

Na stadionie miejskim w Zamoicic 
rozegrano mecz towarzyski piłki aof- 
nej pomiędzy szczebrzeszyńską ZKS 
„Pogoń", a zamojską „Gwardią". Mecz 
wygrali goście w stosunku «:o. (**)

„STAL" — „ZWIĄZKOWIEC* 
2:1

Na placu fabrycznym zakładów ijn, 
M. Buczka rozegrano towarzyskie spoi 
kanie piłki siatkowej, między KS „Stal" 
Karwina -  Trzyniec, a KS „Związko­
wiec" z fabryki obuwia im. Buczka. 
Spotkanie zakończyło się zwycięstwem 
„Stali" w stosunku z:t. (pi.)

JUNIORZY „STALI" PRZEGRY­
WAJĄ Z JUNIORAMI 
„ZWIĄZKOWCA" 0 :1

XIV Narodowe Zawody Strzeleckie
w Szczecinie

Na stadionie WOKF został rozegra*
.... .......  _ _____________ ny mecz piłki noinej pomiędzy janio-
zwrócił się do CSS rami Z^S „Stal" i KS „Związkowiec".

Spotkanie wygrali gracze Związkowe*.
icn

XIV Narodowe Zawody Strzelec­
kie o mistrzostwo Polski w  konku­
rencji zespołowej i  indywidualnej

KOLARZE POMAGAJĄ 
ROLNIKOM

Do Gozdowa przybyli uczestnicy Rai 
du Kolarskiego organizowanego przez 
WUKF w Lublinie pod hasłem: „Zbli­
żenie miasta ze wsią".

Uczestnicy Raidu po przybyciu do 
Wsi, udzielili swej pomocy najbiedniej­
szym mieszkańcom miejscowości poma­
gając im w zbiorach. Następnego dnia 
wyjechali do wsi Mokre pow. zamojskie 
go, jako kolejnego czwartego etapu 
Raidu. (a)

odbędą się w  dniach 4—11. IX, 
1949 r. w  Szczecinie.

Program  zawodów przewiduje na 
stępujące konkurencje:

1 ) karabin  wojskowy — na 200 
i 300 m 2) pistolet wojskowy „TT" 
na 10, 25 i 50 m; 3) karabinek o 
otwartych przyrządach celowni­
czych na 50, 100 i 200 m; 4) pistolet 
autom. kal. 25 — na 25 i  50 m; 5) 
broń myśliwska kulowa i śrutowa.

Zgłoszenia, łącznie z opłatą wpi­
sowego w wysokości 300 zł. od za­
wodnika, należy nadsyłać do dnia 
15. VIII. br. pod adresem Zarządu 
Głównego PZSS, konto PKO Ńr 
1-11231.

Zwycięstwo ich spowodowane było a b  
tylko ambitną grą, ale również i osła­
bionym składem drużyny przeciwnik*. 

•  • •
W przyszłą niedzielę dn. 14 sierpni* 

br. juniorzy „Stali" spotkają lię * jo- 
niorami „Lublinianki", w przedmeciw 
drużyn drugoligowych „Lublinianka" — 
„Ostrovia“. (pi)

„ZWIĄZKOWIEC" GRAC BĘ­
DZIE W PIONKACH

W dniu 7 bm. odbędzie się ★ 
Pionkach tow arzyskie spotkanie 
piłkarskie między lubeLalćm 
„Związkowcem" a tamtejszym *e 
społem piłkarskim  Unią —  Pion­
ki. Gospodarze rozgrywając spot 
kania o wejście do II Ligi piłktr 
skiej uplasowali się na drugiej 
pozycji. Sądząc z dotychczasowej 
form y w inni oni zwyciężyć lubel 
skich piłkarzy.

KAOAWOE5TU.
Długo wlekli się ludzie przez tundrę, a wciąż nie 

6yło słychać morza. Wreszcie zatrzym ali się- Głodni, 
zmęczeni, skupili się wszyscy razem. N ikt nie szemrał, 
nie skarżył się. Wszyscy tylko w milczeniu patrzyli na 
naczelnika i czekali co im powie: iić dalej. Dokąd? v- 
czy położyć się tu taj na czarnych kamieniach i umierać. 
Potrafiliby umrzeć jak  mężczyźni bez skargi i jęku, jak 
potrafią tylko Eskimosi, których główną cechą jest cier 
pliwość i główną wadą — bierność wobec losu.

Naczelnik powoli wsunął rękę do kieszeni i w ytrzą­
snął stam tąd na dłoń okruchy czekolady, Eskimosi cze* 
kall w milczeniu. Potrząsnął c-kruchomi w ręce. Były 
to nędzne, mało okruchy, przetaczały się po szerokiej 
dłoni w jedną i drugą stronę, a ludzie patrzyli, jak to- 
ezą się okruchy j czekali, co będzie dalej.

Uszakow pc.Uczy} okruchy l podzielił je  na  cztery 
równe kupki, i były to  kupki równe, jednakowe.

— Jedźcie! — powiedział naczelnik i  wyciągnął 
(Bon.

Było ich czterech; Uszakow, Tajan, Je tu i i olbrzymi 
K iw jan podobny do dobrodusznego niedźwiedzia. Każ­
dy zliznął część swej czekolady z dłoni naczelnika, a 
Uszakow zliznął swoją część ostatni. I wszyscy czterej 
zapam iętali na całe życie to wielkie braterstw o głodu.

A potem nagle usłyszeli szum, wesoły, donośny beł 
kot i irozum ieli, że to morze, że to życie, że to dom.
I zaczęli krzyczeć radośnie, i śmiać się, i śpiewać. I do­
piero w tedy  milczący naczelnik uśmiechnął się po raz 
pierwszy i pełną piersią w estchnął z ulgą.

Teraz Tajan nie odczuwał głodu. I stara Inkali 
nie um ierała z głodu. I Puwziak, i U tychtykan, i Kon- 
konga jadły codzień. Nie, bolszewik nie oszukał — gło 
du n ie  było.

Ale pozostał strach.
Św iat, w którym  urodził się i w zrastał Tajan, był 

dasny i ponury. Człowiek miał w nim  mało miejsca. 
Niebo, woda, ziemia, tundra — wszystko należało do 
duchów. Duchy były dobre i złe, ale złych było więcej. 
Debre mieszkały w jarandze przy ognisku; były to spo 
kojne domowe i mało aktyw ne bóstwa. Złe były sil­
niejsze. Unosiły się wokoło, wszczynały burze na mo­
rzu, płoszyły zwierzęta na tundrze, zsyłały zamiecie na 
ziemie, chorobę, śmierć i głód — na człowieka. Głód 
był to  najbardziej straszny i bezlitosny bóg. Ludzie 
kupili się n a wybrzeżu w  swych dziurawych jaran- 
gach. Nie żyli, ale przystosowywali się do życia, aby 
nie umrzeć Byli bezradni wobec strasznego i niezro­
zumiałego dla nich świata. Cisnęli się ku  morzu ale 
bali się go. W morzu znajdowało się ich pożywienie, 
ale morze było straszne: !ody sztormy, złe duchy.

Wszystko było straszne: i  życie, i  śmierć, i złe du­

chy i kupcy zza morza. S tary  Kisimbo mówił •  kup­
cach jak  o złych duchach, ze strachem  i szacunkiem. 
Bał się ich, jak  bał się wszystkiego. Dawali mu, co 
chcieli, i zabierali, co im się podobało. Ale jednak po­
zostawiali życie. Był wdzięcznym i za to i  żył w swej 
jarandze nad  morzem, w  zatoce Opatrzności, głodząc 
się i drżąc z zimna i strachu. Jego opatrznością byftr 
bóstw a morza kupcy am erykańscy i rosyjscy, gttd 
i  śmierć.

Przez ten  straszny świat Tajan szedł po omacku- 
Strachy które  odziedziczył po swych przodkach otaegą 
ły go ze wszystkich stron. Lękał się zarówno tego, «d 
znał, jak  jeszcze bardziej i tego czego nie znął. Tek 
ten św iat tajem niczy i nienam acalny rozlany dokoła, 
ten  św iat niedotykalny był jeszcze Straszniejszy.

Lęk ten nie opuścił go i na wyspie. Eskimosi Za­
ludnili wyspę nie tylko swymi rodzinami, ale i awymi 
duchami: przydźwigali je, jak  ciężar na plecach. Pół­
nocne wybrzeże wyspy wyznaczyli złemu duchowi 
Tugnagakowi. Zaskarbili sobie jego względy, tytoniem, 
herbatą  i cukrem i obiecywali mu nie tykać jego po­
siadłości. Lękali się go i pragnęli żyć z nim jako do­
brzy sąsiedzi. Dla niego — wybrzeże północne, dla 
nich — południowe.

Ale wybrzeże północne obfitowało w zwierzyny. 
Naczelnik uparcie pociągał tam  za sobą Eskimosów- 
Kusił ich powodzeniem w  łowach. Ale kręcili głowami 
i  odpowiadali:

— Nie może być powodzenia, gdzie mieszka Tug- 
nagak,

C. d. n.
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Musimy podnieść poziom pracy oświatowej
tu świetlicach związkowych

Konferencja świetlicowego aktywu związkowego w dniu 4 bm. 
przedstawiała nam bilans osiągnięć lubelskiej organizacji Zw. Zaw. w 
dziedzinie kulturalno - oświatowej- Rzeczowa samokrytyka, przeprowa­
dzona przey, kierownika Wydziału Oświatowego tow, Brudta oraz k ry­
tyczne wypowiedzi uczestników konferencji pozwoliły na ustalenie b ra­
ków i niedociągnięć w le j pracy oraz wytyczenie nowych metod działa- 
a!» W podjętej prze* Związki Zawodowe ofensywie oświatowej i kul- 
fem lnej.

odciążenia w pracy kierownika 
świetlicy i dla podniesienia jego

Z ogólnej liczby ponad 160 śwlet- 
ttc związkowych województwa sy­
stematyczną pracę widać w  niespeł 
na 100. Pozostałe, przeważnie świe­
tlice przy PGR, są martwe. W świet 
licach czynnych obserwuje się prze 
ważnie pracę jednostronną — w 
dziale zresztą efektownym: arty ­
styczno -  rozrywkowym, 
i S tan taki jest spowodowany głów 
nie niewłaściwym dotychczas nasta 
Wleniem większości władz związko 
wych, dążących w rozbudowie sie­
ci świetlic do jak  najlepszych wyni 
ków Ilościowych. S tąd też i jakość 
przeciętnej pracy świetlicowej nie 
jest zadawalająca. Niedostateczny 
poziom pracy, bądź też brak jej w 
świetlicach „martwych'*, ma skolel 
swoją przyczynę w  nieodpowiednim 
“Joborze kierowników świetlic.
' W dyskusji uskarżano się, że na 
stanowiska te w  wielu zakładach 
prący wyznacza się pracowników 
najm niej przydatnych w  produkcji, 
z którymi „ nie wie się co zrobić". 
W parze z tym  idzie nieodpowiednie 
ustosunkowanie się Rady Zakłado­
wa! 1 dyrekcji do takich kierowni­
ków świetlic, którzy są traktowani 
niejednokrotnie jak popychadła, czy 
.chłopcy do wszystkiego".

Dla uzbrojenia kierownika świet 
Icy w autorytet niezbędne jest peł­
ne poparcie jego poczynań ze stro 
ny Rady Zakładowej i adm inistra­
cji danej instytucji. W dyskusji 
zgłaszano nawet wnioski, aby dla

Ookad dziś idziemy!
TEA TR l!

IjIE JS K I — godz. 20 „Sir '*ec“ Mo 
llera w obsadzie prem u jwej — 
50V« zniżki.

MUZYCZNY — „Okno w  lesie" 
godz. 20 dla Zw. Zaw,
KINA:

APOLLO — „Cezar 1 Kleopatra**
kolorowy film  (prod. ang.) godz.

1 12.30, 15, 17.30, 20.
BAŁTYK — „Podróż w nieznane" 

(prod włoska) godz. 16, 18 i "0
RIALTO — „Piotr 1“ (prod. radz.) 

godz. 15, 17.30, 20
■■■■ ■ o ■—

TELEFON*
PóRofown ratunkowe . . ■ 2?-73
Straż P o ż a r n a ....................11-»  * 08
Komenda Miasta M O . . .  23-f3

OYfcURY LEKARZY:
Choroby wewnętrzne — d r J. Sfcoc- 

ki — Krak. Przedm. 28 
Chirurgia — prof. dr F. Skublszew 
. Uri — 3 Maja 10 
Ginekologia — d r A. Lerkam  — 

Szewska 3 
Choroby dziecięce -  dr K. Slaski

— Karmelicka 2

DYŻURY APTEK
Krak. Przedm. 64. Nowa 23, 1 Ma 

ja  29.
POGOTOWIE WETERYNARYJNE

(kliniki wet UMCS przy ul Al. 
Racławickich Nr 19 1 20 b) 

Choroby wewnętrzne — tel. 36-04 
Chirurgia •— te l 37-js
Położnictwo — tel t8-49
telefon nocny (i w lwięta) 
f wstpólny 86-04

autorytetu powoływać wieloosobo­
we zarządy świetlic (z członków za­
kładowej komisji kult.-ośwlatowej), 
na których czele stałby jako prze­
wodniczący — właśnie kierownik 
świetlicy.

Wyszło na jaw. że w wielu wy­
padkach na kursy dla kierowników 
świetlic i działaczy oświatowych za 
kłady pracy wysyłają ludzi tylko 
dla zaspokojenia żądań władz związ 
kowych, bez zamiaru wykorzystania 
Ich później do pracy w świetlicy. 
Wielu też takich przeszkolonych 
związkowców nie bierze żadnego u- 
dzlału w pracach świetlicowych. Ta 
kle postępowanie jest m arnotraw ­
stwem pieniędzy.

W pogoni za efektownymi rezul­
tatam i w wielu świetlicach kierowa 
no główny wysiłek na działalność 
zespołów artystyczno -  dramatycz­
nych, zaniedbując pracę bibliotecz­
ną i samokształceniową. Wiele kur­
sów dla analfabetów z powodu nie 
dostatecznej opieki 1 braku energlcz 
nego nadzoru ze strony Rad Zakła­
dowych rozwiązało się. Na ten odci 
nek w najbliższej przyszłości należy 
położyć główny wysiłek pracy świet

Zebranie koła PZPR
p rzy  KUL

Egzekutywa kcła PZPR przy KUL 
zawiadamia swych członków, że w 
dniu 8 sierpnia o godz. 18 odbędzie 
Się zebranie koła. Obecność człon­
ków obowiązkowa.

licowej. Hasto „Zlikwidujemy anal­
fabetyzm do końca 1951 r." powinno 
znaleźć się wypisane wielkimi lite­
ram i w każdym 'okalu świetlico­
wym 1 zapaść głęboko w serce 
wszystkim związkowych działaczy 
oświatowych.

Kierownicy świetlic i bibliotek 
muszć; podjąć systematyczną pro­
pagandę czytelnictwa dobrych ksią­
żek i organizować zespoły dobrego 
czytania, których na Lubelszczyzn ie 
jest stanowczo za mato. Legityma­
cji dobrej pracy świetlicowej winien 
być od tej pory wyraźny wzrost 
czytelnictwa I rozwój akcji samo­
kształceniowej, a nic ilość wystę­
pów kółka dramatycznego z „żelaz­
nym" często repertuarem.

Zebrani przywitali entuzjastycznie 
wniosek zorganizowania wycieczki kie 
równików świetlic związkowych do 
Warszawy w celu zwiedzenia Trasy 
W  — Z i innych rekordowych esiąg- 
nifć polskiego robotnika.

Za miesiąc hala targowa
obliczez m i e n i  s w o ^ e

Swego czasu, gdy powstał projekt, 
aby olbrzymią halę targową przy 
ul. Lubartowskiej przebudować na 
pałac sportowy, sporządzone zasta­
ły dokładne, plany przez tutejszych 
konstruktorów. Jednak przybyła z 
Głównego Urzędu Wychowania Fi­
zycznego komisja inżynierów znała 
zła w planach poważne błędy i nic 
dociągnięcia, które trzeba było bez­
względnie usunąć. W chwili obec­
nej nowe plany uzupełnione w myśl 
wskazówek specjalistów są już na 
ukończeniu i zostaną przesłane do 
aprobaty do Warszawy.

W nowym ujęcia hala po przebu 
dowie służyć będzie celom sporto­
wo -  kulturalno -  rozrywkowym. 
Trybuny dla widzów będą mogły 
być w miarę potrzeby rozbierane I

Przed terminem plan 6 letni
w y k o n a ją  P o c z to w c y
Korespondent fabryczny donosi:
W dniu 5 sierpnia br. we własnej 

sali świetlicowej odbyła się narada 
okręgowa pocztowców, poświęcona 
omówieniu założeń 6-letniego pla­
nu gospodarczego w  państwowym 
przedsiębiorstwie „Polska Poczta, 
Telegraf i Telefon".

W naradzie wzięli udział m. in, 
przedstawiciele Zw. Zaw. Pocztow­
ców, partii politycznych instytucji 
społecznych i  przodownicy pracy.

Po referacie, wygłoszonym przez 
naczelnika Rejonowego Urzędu Te- 
lefoniczno -  Telegraficznego w Ra­
domiu — ob. Zawadzkigo, wywiążą 
ła się ożywiona, kilkugodzinnna dy 
skusja, w  czasie której uchwalono,

że plan 6-letni na odcinku poczty, 
telegrafu i telefonu, zostanie wyko 
nany przed ustalonym terminem.

K. F. Nr 28.

przesuwane, dając miejsce boiskom 
do gry w piłkę ręczną. Specjalnie 
ustawiona scena będzie mogła być 
zamieniona w ring bokserski lub zn 
paśniczy. Posadzka hałj otrzyma 
drewnianą nawierzchnię z klocków 
układanych pionowo.

Termin rozpoczęcia robót przeról 
kowych planowany jest na początek 
przyszłego miesiąca, (a)

C zło w ie k  o dwóch sercach
g o ś c i ł  w  L u b l i n i e
W ciągu kilku pierwszych dni 

sierpnia przebywał w Lublinie czło 
wiek o dwóch sercach. Jest to in­
spektor Centralnego Zarządu PDT 
z Warszawy ob. Tadeusz Chlebow­
ski, który przybył do Lublina celem 
przejęcia restauracji „Europa" dla 
PDT. Ob. Chlebowski liczy lat 40, 
jest żonaty 1 ma dzieci. Pochodzi z 
Łodzi. Był wielokrotnie badany 
przez lekarzy, którzy stwierdzili, że 
posiada on dwa serca; jedno umiesz 
czone normalnie, drugie zaś po pra 
wej stronie. Ob. Chlebowski miał 
szereg niezwykle korzystnych pro­
pozycji wyjazdu do Ameryki w ce­
lu demonstrowania na tamtejszych 
uczelniach swych dwóch serc. Ob. 
Chlebowski odrzucił propozycje.

— „Z moimi obydwoma sercam i"
— mówi uśmiechając się — „wolę 
w  kraju  praocwać na siebie",

Chlebowski może pracować dosko 
nale całą dobę po przespaniu tylko 
jednej godziny i może dużo cho-

Pfóbn chóru ORZZ
Wydział Kulturalno -  Oświatowy 

ORZZ w Lublinie zawiadamia, iż 
druga próba chóru związkowego 
odbędzie się w  poniedziałek, dnia 8 
bm. o gocta. 18 w sali wykładowej 
ORZZ przy ul. Krak. Przedm. 21. 
Wszyscy chętni i sympatycy mile 
widziani.

dzić. Zmęczenie ustępuje u  niego 
bardzo szybko, a  poza tym  czuje się 
jak każdy zwykły człowiek o jed­
nym sercu.

Aktyw związkowy
p r z e o w ł i  spożywczego

przeciw groźbie 
papieża

Rezolucja uchwalona na zebraniu 
aktywu Zw Zaw. Prac. Przemysłu 
Spożywczego w Lublinie w aniu
5 bm.

My, przewodniczący Rad Zaklado 
wych, sekretarze i delegaci kół, ak- 

Zw. Zaw. Pracowników Prze­
myślu Spożywczego w Lublinie na 
zebraniu W dniu J sierpnia 1949 t. 
protestujemy przeciwko groibie pa­
pieża rzucenia ekskomuniki na tych, 
którzy w partiach robotniczych i 
współpracując z nimi prowadzą iwo 
je narody do polepszenia bytu, do 
socjalizmu.

Protestujemy przeciwko nadużywa 
niu przez papieża religii dla spraw 
politycznych.,

KRONIKA WOJEWÓDZTWA
LUBARTÓW 

W parku miejskim rozpoczęto od­
budowę pałacu, który uległ zniszczę 
niu w  czasie ostatniej wojny. Na 
miejscu już znajduje się żelazna 
konstrukcja dachu i materiały drzew 
ne. W pałacu znajdzie pomieszcze­
nie Dom K ultury i  Sztuki oraz róż 
ne urzędy.

Regulacja ul. Podwale
Ulica Podwale do dzisiejszego 

dnia posiada chodnik po jednej tyl 
ko stronie. Druga jest istnym zbo­
czem wzgórza — skarpą, porosłą 
krzakami, chwastami i pokrzywa­
mi. Obecnie Zarząd Miejski przy­
stąpił do uporządkowania tej ulicy. 
Od Katedry aż po Bramę Grodzką 
pochyłe zbocze ziemne otrzyma odar 
niowanle, wśród którego posadzone 
zostaną drzewa oraz szlachetne 
krzewy.

POW. LUBELSKI
Przodownikiem pracy w  akcji 

żniwnej w powiecie lubelskim zo­
stał średniorolny gospodarz ze wsi 
Babin, gm. Bełżyce, Wł. Zając, któ 
ry  pierwszy złożył w  starostwie Po 
wiatowym meldunek o uprzątnięciu 
zbiorów w dniu 2 bm.

Ob. Zając przeprowadził żniwa 
sam z żoną przy pomocy jednego ko 
nia. Korzystał z kosiarki, za którą 
zobowiązał się zapłacić robocizną.

ZAMOSC
Spółdzielnia Mleczarsko - Ja j- 

czarska w Zamościu' wykonała w 
lipcu zbiór mleka w  117 proc. zao­
patrując do syta rynek miejscowy.

Delegatura Centrali Mięsnej w Za 
mościu wykonała w lipcu 137,2 proc 
planu skupu trzody chlewnej, przy 
czym na zaopatrzenie rynku miejsce 
wego przeznaczono 88,6 t. Znaczna 
część mięsa przeznaczono na zaopa 
trzenie kolonii i półkolonii letnich 
w powiecie zamojskm.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń Ju ż  je s t do nabycia  w e w szystk ich  k ioskach now y, 31 nu m er

O  B  1 E  T  Y “Wielkość
ogłoszenia Za tekstem W tekście Nekrologi 

za tekstem
Drobne

ogłotzena

od t do 100 mm 
od 101 do J0< mm 
od 201 do *00 mm 

powyże W* mm

120 zł
150 si 
180 zl 
240 zl

250 sl 
320 zł 
380 zł 
“>00 zł

MO sl 
120 s* 
150 zł 
210 zł

30 i) 
za słowo

k tó ry  kosztu je ty lko  25 zl i p rzynosi rozstrzygnięcie K onkursu  
L iterackiego. W śród w ielu  in te resu jących  arty k u łó w  znajdzie­
m y: „R ozm ów ki 0 „cudzie i  0 cudach“, o raz 0 tym , że „K obiety 

n ie  zaw sze m ają  rację" ,
1929

Za lectnosikę obliczeniom 4 dla ogłoszeń wymiarowych przyjęto 1 mm 
przez szerokość łamu (szpalty) w  tekście Jest S łamów po 64 mm, 
•  aa tekstem — 7 łamów po 38 m m  

Tabelaryczne, bilanse 1 kombinowane 0 IOO9/* drożej,
W niedziele 1 święta 50#/» drożej.
W numerach specjalnych l okolicznościowych 100°/o drożej.
Rabatu nie udziela się.- Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego 

miejsca t za terminowy druk ogłoszeń nie bierze się odpowiedzialności

MUZEUM M ORSKIE W SZCZECINIE
p o s z u k u j e  od zaraz ru tynow anego in tenden ta . 
W arunk i do om ów ienia. 1941

I

Ul. G ruzow a
Przeczytawszy 

c-ł r**? ten ty tut czytel- 
' 1 \j ^  J  nik pomylli na 

Pewno, te  w gro 
m  / f f r '  nj dzie naszym- po 
lir  ^ w s t ą l a  jaka! «p

-----A \ Wa ulica w no-
j  -uej dzielnicy, B( 

iz/e trochę roz- 
jp - V :zarowany, Tyn‘

~  * -ozem chodzi o
Idącą w dzielnicy robotnicze) ulicę 
Glinianą, Swego czasu rozpoczęto tuta1 
montowanie chodnika, oraz jezdni Od 
wczesnej wiosny zwożono cegłę, gruz, 
kamienie, połamane płyty chodnikowe 
i zrzucono to wszystko na ulicę. Rezul 
tat jest taki: o ile nowy trotuar juł is1 
nieje, o tyle jezdnia jest tak „zagruzo- 
wana", łe  przejełdłanie po niej pojaz 
dem jest wysoce utrudnione. Czas był­
by jut odgruzować t( ulicę, (a)

NIEDZIELA, 7 sierpnia
Wiadomości: 8.00, 16.00, 23.00.
7.00 Audycja dla wsi. 8.25 Muzyku 

popularna. 8.55 Audycja SKRK.
10.00 Audycja literacka. 10.20 „Piw 
ntczna leży nad Popradem" — aud. 
regionalna. 11.00 „Historia koła" -*- 
słuch, popul. -  naukowe, 12,04 Ppra 
nek symfoniczny, 13,15 „Niedziela na 
wsi“, 14,00 „Walery Wróblewski — w 
rocznicę śmierci, 14,15 Recytacje baś 
nd dla dzieci, 14,30 Muzyka ludowa.
15.00 „Złoty wieniec" słuch, sporto 
we, 16.20 Utwory W. A. Mozarta. 
16,48 „Nowe książki1' — felieton H. 
E. Michalskiego, 17.00 Koncert kra 
kowskiej ork. i chóru PR., }8,QC 
„Pan Tadeusz", 18,20 Arie i pieśni 
kompozytorów rosyjskich, 18.40 „Me 
lodie świata'", 19,05 „Niedźwiedź"— 
humoreska A. Czechowa, IB,80 Cze­
chosłowacja przemawia do Polski. 
20,20 Muzyka rozrywkowa, 21,40; Mu 
zyka taneczna.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
PłlskteJ Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Wydawca •«- Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Praąa" 
Redakcja i Administracja Lublin. 
3-go Maja 14, Telefony* Redakcja 
20-04, Redaktor Naczelny 26.03. 
Dyrektor i Administracja 34-66' 
Kolportai 30-02, Buchalteria 37-23 1 
Ogłoszenia 23-72, Rozdzielnia 
20-51. Konto czekowe PKO Nr 
11-445. Warunki prenameratyi pre 
numerata miesięczna 160 zł., pre 
numerata zbiorowa zł. 76 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w Lu 

blinie. M. Buczka 12.
A — 18610

DROBNE CGŁOSZENIA
POSZUKUJEMY do pracy technika bu 
dowlanego, zgłoszenia: Centrala Rybna
— Lublin, ul. Szopena 3 oficyna l pię­
tro. 1949 K

ZGUBIONO teczkę skórzaną z doku 
mentami Społecznego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego w Lublinie, Bernardyńska 
i j . Znalazca proszony jest o zwrot do 
kumentów za wynagrodzeniem. 1965 C

DR. KW IATKOWSKI Aleksander, le­
karz chorób wewnętrznych i kobiecych. 
Krakowskie • Przedmieście 6, powróci) 
Z urfo&ifc U U  G
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Droga do o d tw o rze n ia  w ie lkie g o  c zło w ie k a  w f i l m i e

Ze srebrnego ekranu
oddać całą głębię charakteru  Mi 
czurina — nieznużonego bada­
cza i bojownika, zmieniającego 
obraz przyrody, człowieka wiecz 
n ie  pracującego i  niezachwia­
nej w iary. Jasne, że aby to  od­
dać artysta  m usiał poznać do­
kładnie duszę wielkiego uczone 
go, przystosować się do tej wiel 
kiej historycznej roli, jaką od­
dał on m aterialistycznej biolo­
gii. W ybć/ takiego artysty  padł 
na Biełowa, po przejrzeniu w ię 
cej niż 10 innych dobrych arty ­
stów, którzy jednak nie odpo­
w iadali naszym wymaganiom. 
Biełow był artystą  jarosławskie 
go dramatycznego teatru. P ier­
wsze wrażenie: Do pokoju 
wszedł człowiek, któregoby nik t 
n ie uznał za aktora, podobny 
był raczej do prowincjonalnego 
pedagoga, albo agronoma. Był 
skrom ny i  powściągliwy, deli­
ka tny  i cichy. W jego ruchach 
nie było niczego charaktery­
stycznego dla aktora. Potem 
przekonaliśmy się, że i w cha­
rakterze jego nie było niczego 
aktorskiego. Typ rosyjskiego in 
teligenta, miękki, zamyślony, 
głęboki. Po zapoznaniu się z Bie 
łowem postanowiliśmy powie­
rzyć m u rolę Miczurina. Zaczę­
ła się trudna praca. Biełow, któ 
ry  właściwie pracował w tea­
trze, m usiał teraz przystosować 
się do nowych prac przed obiek

„Paganini'* to ty tu ł ostatnio wy-1 
świetlanego w  Lublinie filmu pro­
dukcji angielskiej, mającego nam 
dać obraz życia i kariery  słynnego 
włoskiego skrzypka Niccolo Pagani­
niego, który swoją grą podbił całą 
Europę. Występy jego wywoływały 
chorobliwy entuzjazm słuchaczy 
powszechnie wierzono, że swoją grę 
w irtuoz zawdzięcza „nieczystej si­
le". Niespotykaną u  innych technikę 
zdobył Paganini dzięki wielogodzin­
nym ćwiczeniom, do których zmu­
szał go ojciec, zdając sobie sprawę 
z wybitnych zdolności chłopca.

Tego w  filmie nie podkreślono. 
S tew art Granger w roii Paganini'egc 
nie odtworzył w pełni zagadkowej 
postaci fenomenalnego skrzypka, 
zdążającego od stolicy do stolicy by 
zbierać hołdy... 1 złoto.

Reżyser Bernard Knowles nie u- 
chronił filmu od scen banalnych.

Nie brak w filmie i scen dobrych, 
jak  pierwszy występ Paganini‘egc 
przed arystokracją w salonie, kiedy 
naśladując na skrzypcach ryk osła 
daje do zrozumienia ówczesnej eli­
cie, jakie ma wyobrażenie o jej po­
jęciu sztuki, albo kiedy oficer fran­
cuski składa broń przed artystą, 
opuszczając salę koncertową, w ktć 
rej gra Paganini w  chwili wkrocze­
nia wojsk napoleońskich. A trakcją 
filmu jest gra najsłynniejszego współ 
czesnego skrzypka, Yehudi Mehuni-

na, który wykonał solo kilka utwo­
rów Paganiniego, jako ilustrację 
muzyczną.

Drugi film angielski z ostatnich 
dni to Cezar i K leopatra — film 
kolorowy, oparty na komedii Ber­
narda Shaw. Idąc na seans pamię­
tać należy, że nie można filmu tra ­
ktować jako historyczny. Celem re­
żysera Gabriela Pascala było oddać 
atmosferę i ducha sztuki słynnego 
komediopisarza, który przedstawia 
Cezara od strony „prywatnej" jako 
człowieka. Bujna fantazja Bernarda 
Shaw z wodza i polityka robi filo- 
zofa-myśliciela, który nie wiadome 
czy powodowany kaprysem, czy też 
ulegając wdziękowi uroczej Kleopa­
try, uczy ją sztuki panowania.

Kolorowe zdjęcia, niewielkie masy 
wojsk, nieliczny tłum  1 błyszczące 
nowością gmachy Aleksandrii, ba, 
naw et nieuszkodzony zębem czasu 
Sfinks, z którym  Cezar wdaje się w 
filozoficzne dysputy — nie dają 
wrażenia czegoś realnego. Przypomi 
na to operetkę, a starożytność w 
„Cezarze i Kleopatrze" jest zbyt nc 
wa i wylaklerowana. Na jej tle od- 
bronzowiona postać Cezara-człowie- 
ka, jest oddana, przez okulary sta­
rego kpiarza Bernarda Shaw, który 
doskonale umie się bawić kosztem
największych powag.

Ł a ź n i a  r z y m s k a  
i zaprawa bokserska

przy kupnie b .leió^ kinowych
Jestem członkiem Związku Zawodo 

we go i systematycznie otrzymuję każ 
de go kwartału wkładkę uprawniającą 
mnie do korzystania ze zniżek kino­
wych. Niestety kwartały mijają, a ja 
•wrzucam kupony do kosza w całości. 
Za każdym razem, gdy próbuję do­
stać się do kina odchodzę z kwitkiem, 
gdyż imponujące kołeiki wymagają 
conajmniej 2-godzinnego czekania. A 
dwie godziny czasu dla człowieka 
pracy to szmat czasu.

Wczoraj jednak uparłem się i za 
wszelką cenę postanowiłem zdobyć bi 
let. W  kolejce stanąłem o godz. 17 
m. t y  Za mną stanął milczący gość z 
wyrazem cierpienia na twarzy. Pytał 
czy jest nadzieja dostać bilet normal 
ny na 2-gi seans. Wzruszyłem w od­
powiedzi ramionami i staliśmy w mil 
czeniu a deszczyk siąpił bezustannie.

— Co się tam dzieje w poczekalni, 
tam i milicja nic nie pomoże — usły 
szałem z boku. Po godzinie stania 
dobrnęliśmy do poczekalni. O godz. 
tS zapadło okienko w kasie. Bilety 
były wy sprzedane. Staliśmy więc w 
zaduchu, upale popychani kułakami 
do godz. tS m. 40.
.— Obywatelu czego kładziecie się na 
mnie — protestował mói sąsiad z ty­
łu, zwracając się do zażywnego jego 
mościa o wadze ponad 100 kg. Ja 
nie jestem obowiązany dźwigać was!

Wśród tłumu uwijało się kilku mi- 
licjantów, próbujących zaprowadzić 
porządek w gmatwaninie ciał. Atako­
wano kolejkę by sobie ułatwić przejś­
cie. Chwyciłem mego poprzednika za 
szyję a stojący z tyłu cierpiętnik 
wziął mnie w ramiona.

— Trzymajmy się mocno, bo nasze 
godzinne stanie na nic — powiedział 
energicznie.

— Milicja powinna wystrzelić kilka 
razy w powietrze i zrobiłoby się tro 
chę luźniej — zawyrokował jakiś wy- 
rostek zadając ciosy pięścią na wszy- 
stkit strony. Z tyłu protestowała pi­
skliwie jakał aniełica.

— A pani co ma tu dc powiedzenia 
oburzał się sąsiad z tylu. Ja dobrze 
słyszałem t widziałem manewry i kon 
szackty za moimi pleca’ni. Pani przed 
tym w kolejce nie było.

Milicjanci ociekali potem lecz jesz­
cze próbowali ustawić tłum w szere­
gi. 20 minut przed godz. 19 podniosło 
się okienko. 7. przeciwnej strony sztur 
mowała gromada podrostków kasę. 
Milicjant opuścił plac boju bezradny 
i spocony jak mysz. Zgnieciono mnie 
na placek, przepona brzuszna nie po­
zwalała oddychać. Koniec — pomyśla­
łem. W  ostatniej chwili sąsiad z tyłu 
wydobył resztki sił i popchnął mnie do 
okienka. Potem oparł rię o balustradę 
wyprężył nogi i wywalczył takie miej 
sca, że można się było ruszyć. Dzięki 
temu wydostałem się z kłębowiska 
przy kasie. Rozwiany włos, rozpięta 
bluza, oderwane guziki od koszuli — 
to nic. W dłoni trzymałem kurczowo 
normalny bilet do kina/ Od kasy zniż 
kowej i !3 ludzi odeszło z niczym.

Widziałem ich miny. Moja twarz w 
czasie oczekiwania na bilet była wy­
razem radości i wesela w porównaniu 
z fizjognomiami niedoszłych konsu­
mentów dziesiątej muzy. Odchodzili 
powoli, złorzecząc światu. Wyobra­
żam sobie, co się musiało rozgrywać 
w ich wnętrzach. Przypuszczalnie to 
samo, co byłoby we mnie. gdybym po 
dwugodzinnym oczekiwaniu został 
odepchnięty od okienka.

W  imieniu dziesiątek tysięcy ludzi 
pracy protestuję przeciw takiej sprzt 
dąży biletów. Trzeba lt sprzedawać 
tak, aby pracownik nic musiał mar­
nować kilk* godzin czasu i narażać 
się na połamanie żeber Zrobiono po­
rządek w Warszawie, Zamościu i Bia 
łej organizując specjalne seanse dla 
młodzieży i świata pracy, dlaczego 
tego nie można zrobić w Lublinief 
Czy Związki Zawodowe wydają ku­
pony zniżkowe po to ,aby je wrzucać 
do kosza?

Marcin Ruta

realności. Chcieliśmy wprow a­
dzić widza do laboratorium  i do 
kliniki, z jednej epoki w dru­
gą, pokazując jednocześnie, że 
rozkw it działalności Pawłowa 
przypada na okres sowiecki. 
Trzeba było pokazać Pawłowa 
od młodości, aż do starości. Na 
leżało opowiedzieć o sławnej 
drodze tego uczonego, pokazać 
zwycięstwo m aterialistycznego 
światopoglądu w nauce. Było 
dla nas jasne, że powodzenie 
film u zależy przede wszystkim 
od artysty, który  będzie speł­
n iał rolę, od jego aktorskich 
możliwości, od tego jak  potrafi 
on się wczuć w swoją rolę. Wy­
braliśm y A leksandra Borysowa
— utalentow anego artystę  le- 
ningradzkiego tea tru  im. Pusz­
kina. Przede wszystkim przycią 
gały do tego artysty  jego oczy. 
W nich ujrzałem  ostrość spoj­
rzenia Pawłowa. Borysow rów­
nież po raz pierwszy grał przed 
obiektywem  filmowym. Szybko 
jednak opanował tajem nicę fil­
m u i z w ielką cierpliwością pra 
cował nad  swoją rolą. Aby przy 
gotować się do roli Borysow 
podjął się ogromnej roboty, mia 
nowicie: szczegółowo zapoznał 
się z ogromnym m ateriałem , 
który  znajdował się w  archi­
wach i muzeach, z całą kolek­
cją zebranych przez nas fotogra 
fii Pawłowa. W ielką zasługą 
Borysowa jest to, że potrafił on 
przeniknąć głęboko w wewnę­
trzny św iat swojego bohatera. 
Ciekawe, że gdy kończyliśmy 
nakręcanie filmu Borysow mógł 
już swobodnie dyskutować o 
problem ach fizjologii. Teraz na 
leżało przy pomocy charak tery­
zacji oddać w ygląd Pawłowa w 
różnych okresach jego życia. 
W arto zaznaczyć, że Borysow 
spędził na charakteryzacji ra ­
zem nie mniej jak 300 godzin. 
Po takiej pracy nic dziwnego, 
że naw et uczniowie Pawłowa,

którzy doskonale go znali, uwa 
żali, że Borysow oddaje w zu­
pełności obraz wielkiego uczo­
nego".

fiiiysta Bor$ssw w roli Pawle sra

Posłuchajmy co m ówią reżyserowie  o drodze, jaka prowadzi 
do stworzenia obrazu wielkiego człowieka w film ie. Oto co pisze 
reżyser A. Dowżenko.

Artysta Biełow 
w roli 

Mi c z u r i n a

„Stworzyć obraz genialnego 
człowieka w filmie, może nie 
zwykły artysta, a le ' taki, k tóry 
posiada indywidualność zdolną 
odczuć wszystkie najbardziej de 
likatne rysy charak teru  bohate­
ra  filmu. Dlatego też nie łatw o 
było znaleźć aktora do roli ge­
nialnego Miczurina. Róla taka 
to długi okres robionych do­
świadczeń. Obraz pokazuje ca­
łe życie uczonego. Jeszcze mło­
dy w  początku film u M iczurin 
już przy końcu jego jest starym  
człowiekiem. A rtysta m usiałby

tywem  filmowym. Z początku 
nie wiedział czy mu się uda z 
teatralnego aktora przejść na 
aktora filmowego. Całe wieczo 
ry  rozmawialiśmy więcej o sa­
mym Miczurinie niż o jego ro­
li. Mówiliśmy o nauce, o cara­
cie, o rewolucji, o wielkiej roli 
M iczurina w rozwoju biologii. 
W ten  sposób Biełow poznał do 
brze swoją rolę, pogłębił obraz 
Miczurina, k tóry  sta ł się jak 
gdyby drugą jego naturą. Praca 
nad  filmem przyczyniła się rów 
nież do tego, że Biełow stał się 
jednym  z najlepszych artystów  
Związku Radzieckiego".

G. Roszal opisuje w  jaki spo­
sób powstał film  „Akadem ik  
Iwan P a w ł ó w G ł ó w n ą  rolę w  
tym  film ie objął artysta A. Bo- 
risow.

„W filmie tym  staraliśm y się 
zaznajomić widzów z życiem te 
go wielkiego człowieka w całej


